TWr. 50. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
Tano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
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We Lwowie. Wtorek dnia 3. Marca 1874. 


ZETA NARODOWA 


Rok XIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Bióro adminłstracii „Gazety Narode 
wej* przy ulicy Sobieskiego pad lierbą 12. (dawniej 
nlica mowa liczba 201). Ajeoncja dziea ników 
Piatkowskiego nr. 9. plaa katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pulkownik 
Raczkowski, rne de beanx arta 16. W WIEDNIU: 
Haasepstein et Vogler, ur, 10. Waklfischgasae i Ą, 
Oppelik Wollzeile 28. W FRANKFURCIE; nad Menem 
i Harubargu: p Iuasenstein et Vogler. 
Ogłoszenia przyjmują sie za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
80 ct. za każdorazowe nmieszczenie. : 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. J g 
Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszezone. 


Lwów d. 3. marca. 
(Wybory powiatowe. 
7 Rady państwa.) 


Wybory do Rad powiatowych 
już przede drzwiami, a w kraju jakby o 
tem nie wiedziano ani też wiedzieć chcia- 
no — przygotowań nigdzie nie widzimy. 
Nieprzyjaciele kraju natomiast tem skrzę- 
tniej się uwijają, drukiem. listem i słowem 
osobistem, prośbą i groźbą starając się 
utwierdzić swoich zwołenników, zachęcić 
obojętnych. nastraszyć przeciwnych. Słowo 
na wszystkich kolumnach podnosi sprawę 
wyborów powiatowych tak w artykułach 
od redakcji jak i w nadsyłanych. a w o- 
statnim numerze na wybitnem miejscu pi- 
Sze znowu: „Wybory do Rad powiato- 
wych zbliżają się z każdym dniem, a więc 
już czas najwyższy zabrać się do dzieła, 
zgodzić się w całym powiecie na kandy- 
datów i poinformować wyborców, aby na 0- 
świeconych russkich ludzi głosowali. To- 
warzystwo „Szomer-lzrael” wydalo już w 
tej sprawie stosowną inforinację Swoim Or- 
ganom na prowincji, z któremi nasi dieja- 
tiele zawczasu porozumiewać się powinni. 

Obyśmy się przy wyborach powiato- 
wych nie doczekali tego wstydu i tych 
szkód. co przy ostatnich wyborach do Ra- 
dy państwa i sejmu! Powyższa odezwa 
Słowa podaje w pierwszej części bardzo 


- S$zomer-Izrael. - 


krótko ale wyczerpująco cały sekret pro- ! 
części | 


wadzenia wyborów — a w drugiej 
wskazuje, że kraj będzie miał znowu do 
walczenia z hydrą dwugłową, zbyt po 
części silną, i zbyt też przebiegłą i nie- 
przebierającą w środkach, aby czynno- 
ściom jej przypatrywać się z najlepszemi 
chęciami, ale z założonemi rękami czekać: 
Jakoś to będzie ! 

Nowa Presse donosi, że Szomer- 
Izrael wkrótce wyszłe do Rady państwa 
petycję o podział Lwowa na dwa osobne 
okręgi wyborcze dv Rady państwa, i o zi- 
łożenie drugiej szkoły realnej we Lwowie 
a to z niemieckim językiem wykładowym. 

Posiedzenia Izby posłów staja 
się zajmującemi. We wtorek, jak wiemy, 
tylko demokraci uderzyli na rząd w ogóle. 
a po części na ministra finansów; w pia- 
tek juz lewica wytoczyła swoją artylerję, 
a to jedynie przeciw p. Depretisowi, i u- 

ocznie przeciw ministrowi handlu. p. Ban- 
hansowi; zajechały i sypnęły granatami 
nawet takie armaty jak Giskra i Herbst, 
z których pierwszą p. Banhans jedną ale 
ostrą szpilką zagwoździł. Najciekawszem 
zaś jest, że dostało się przytem dualizmo- 
wi i Węgrom, i to z ust samego Herbsta: 
wykazało się dalej, że rząd przedlitawski 
idzie w sprawach najdotkliwszych, bo pie- 
niężnych, za przygrywką rządu węgler- 
skiego, a to właśnie w chwili, gdy rząd 
ten węgierski był w ręku przedlitawskie- 
go. Dla nas historja cała niema bliższego 
znaczenia, dlatego dopiero jutro ją po- 
damy, 

W sobotę, przy innej sposobności po- 
nowił p. Herbst ataki na p. Depretisa, a 
zarazem posunął się dalej, boi do ata- 
ków na ministerjum wojny, robiąc mu za- 
rzut ciężki, że jeśli nie po nieprzyjaciel- 


sku, to na każdy sposób jak obce pań- 
stwo postępuje z interesami ludności au- 
strjackiej. Jak w piątek, tak w sobotę 


szło o interesa przemysłu, mianowicie dro- 
bniejszego, przyczsm dr. Weigel wystąpił 
w obronie fabryk zachodnio-galicyjskich i 
Poparł wniosek komisji petycyjnej. I tę 
Sprawę jutro przedstawimy. Ale w sobotę 


toczyła się oraz bliżej nas obchodząca 
sprawa. a mianowicie wyboru ks. Pawli- 
kowa w okręgu wiejskim Brzeżany-Roha- 
tyn. Komisja legitymacyjna wniosła za- 
twierdzenie mandatu ks. Pawlikowa. Prze- 
ciw temu wystąpił p. Grocholski; Z 
protokołów wyborczych wcale nie wynika, 
iżby p. namiestnik miał prawo wydać kar- 
tę legitymacyjną ks. kan. 
Teorja, że urzędnik ma tylko przedsiębrać 
obliczenie głosów, że jest on tylko organem 
namiestnika, że namiestnik może według 
upodobania zbadać obliczenie i potem kartę 


legitymacyjną wydać temu, kogo sam za wy- | 


branego uznaje, jest mylną; jest ona o- 
raz niebezpieczną. bo namiestnik jest or- 
ganem ministra spraw wewnętrznych, 
mógłby zatem ten minister zdanie namie- 
stnika superarbitrować i kartę legityma- 
cyjuą temu wydać, kogo sam chce mieć w 
Radzie państwa. (Rozebrawszy $. 48. or- 
dynacji wyborczej do Rady państwa mówi 
dalej p. G:) Starosta, zestawiwszy głosy, 
trzymał się jedynie tylko przepisów usta- 
wy, jemu zarzutów robić wcale nie wołno, 
a namiestnik nie miał prawa, wydawać 
kartę legitymacyjną ks. Pawlikowowi, skoro 
starostwo na mocy swego prawa zarządziło 
wybór ponowny i ten wybór był dokona- 
nym. Wiem ja, że owo wydanie karty le- 
gitymacyjnej nastąpiło z polecenia, a przy- 
najmniej po zasiągnięciu opinii p. ministra 
Spraw wewnętrznych; chodzi mnie jednak 
o to, aby Wys. Izba potępiła zdanie, 
że rządowi wolno według swego widzimi- 


się wydawać certyfikaty poselskie. Podo- 
bny był wypadek z wyborem z okręgu 


Stryj-Drohobycz-Sambor, a Izba wydała 
wtedy uchwałę, według której dzisiaj po- 
wimnibyśmy nie nad wyborem ks. Pawli- 
kowa, ale p. Łukasiewicza rozprawiać. 
Dalej, skoro przy wyborach prawyborczych 
zaszły niewłaściwości. to Izba powinna 
wybór brzezańsko-rohatyński unieważnić, 
tak jak uczyniła to przy wyborze ks. 
Jungbauera (anticentralisty w Czechach). 
Powie kto może, iż sejm galicyjski w po- 
dobnym razie inaczej postąpił. Tak jest, 
ale chodziło o wybór 
mniejszości sejmowej (Russkich) i sejm 
chciał mniejszości grzeczność wyświad- 
czyć, Ja jednak wystąpiłem wówczas prze- 
ciw temu, żądając ścisłego zastosowania 
ordynacji. Wnoszę unieważnienie wyboru. 
(Wniosek ten poparto). 

P. Gierowski wnosi uznanie wy- 
boru, gdyż 26 głosów, które padły na Pa- 
wlika, Pawłusza i t. pọ, muszą być ks. 
Pawlikowowi policzone, bo nikomu innemu 
policzyć ich nie można. P. Hanisch 
wyłuszcza, że namiestnik nie ma prawa 
paro ponownemu. wyborowi, wydawać 

yfikatów temu; co po jego myśli był 
wybrany; a jeszcze mniej ma prawo po- 
wiedzieć: Te głosy są ważne, a te niewa- 
żne! — i według tego orzekać. — Ale 
cyfry przemawiają za ks. Pawlikowem. 
P. Julian Czerkawski: Jak najenergi- 
czniej muszę zaprotestować przeciw po- 
wiedzeniu, że w komisji wyborczej w mia- 
steczku Rohatynie żaden Rusin nie zasia- 
dał. Zasiadali w niej Rusini, i nie krzyw- 
dzono nikogo dla jego narodowości ruskiej. 
Ja jestem także Rusinem z dziada pra- 
dziada, ale muszę tu wyjaśnić faktyczny 
stan rzeczy. Od lat 20 wystąpiła tenden- 
cja panslawistyczna, w której ja i wielu 
ze mną wielkie upatruje niebezpieczeństwo. 
Odkąd w kraju wystąpiono przeciw tej 
tendencji i opieki praw wezwano, krzyczy 
ta partja, że się ją krzywdzi. Przeważna 
część szan. posłów tej Izby nie zna tego 
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Pawlikowowi. | 


znakomitych figur | 


kraju, ale według Szyllera, należy poznać 
kraj. który opiewa poeta, chcąc zrozumieć 
sprawę. Faktem jest wiadomym, że nawet 
nikt nie potrafi powiedzieć, komu policzyć 
owe głosy. Osoba, o którą tu chodzi, na- 
zywa się, o ile mi wiadomo, Pawlik a nie 
Pawlików. Jestem z tych stron, znam ojca 
tej osoby; staro-ruskiego Pawlika, zamie- 
niono w Pawlikowa. Spotykamy w metry- 
ce chrztu, w zaświadczeniach szkolnych, 
w szematyzmie nazwisko Teofila Pawliko- 
wa, ale czy zmiana ta nazwiska nastąpiła 
prawnie? Ale gdyby i tak było, to sądzę, 
że kto nazwisko swoje robi podobnem na- 
zwisku Suwarowów i Orłowów, powi- 
nien z połączonemi z tem korzyściami przy- 
jąć oraz pewne przypadkowe niedogodno- 


| ści. (Russcy żywo zaprzeczają). Wnoszę 


nznanie wyboru p. Łukasiewicza. P., Gie- 
rowski wnosi zamknięcie dyskusji (dla- 
czego ?...); przyjęto. Z zapisanych je- 
szcze do głosu przemawiał p. Kowal- 


| ski zbijając zarzuty, jakoby przez _ po- 


słów polskich przeciw Rusinom w ogóle 
podniesione. Pawlików jako Pawlików był i 
jest przez sejm uznany. Liczba głosów za 
jego wyborem przemawia. Namiestnik nie 
popełnił nadużycia, bo sprostował tylko 
pomyłkę podległego mu starosty, Co zaś 
do p. Czerkawskiego, to tego pana tutaj 
po raz pierwszy widzimy (tak jak i p. 
Kowalskiego, p. r. G. N.) i możecie so- 
bie pp. wyobrazić jaki to Rusin sławny, 
skoro go w całym kraju nie znamy. Pre- 
zydenut: Proszę mowcy zaprzestać osobi- 
stych wycieczek. Poczem przemówił spra- 
wozdawca p. Tomaszczuk, i naturalnie wy- 
bór ks. Pawlika, vulgo, Pawlikowa Izba 
zatwierdziła. 

Następnie wniósł p. Kopp, aby znie- 
siono kaucję dziennikarską i zakaz kolpor- 
towania dzienników, W końcu zapowie- 
dział prezydent posiedzenie na wtorek, ale 
gdy ma na niem być obrada nad 1. pro- 
jektem wyznaniowym, więc nażnaczono 
środę. P. Smolka wniósł, aby wszystkie 
projekta wyznaniowe razem a nie po je- 
dnemu traktowano, a gdy przeciw temu 
wystąpiono, zapowiedział postawienie swe- 
go wniosku na środę, 


Sprawy wyznaniowe. 
IL ai 


Parlamentarne koleje walki, która ju- 
tro poczyna się w przedlitawskiej Izbie 
posłów, są łatwe do przewidzenia. Tak 
projekt rządowy o stosunkach kościoła ka- 
tolickiego na zewnątrz, który jutro idzie 
pod drugie czytanie, jak i następne będą 
w Izbie posłów przyjęte — mniejsza o to, 
czy w pierwotnym zarysie rządowym, czy 
z poprawkami, przez komisję poczynione- 
mi. A może nawet lepiej, żeby z popraw- 
kami były przyjęte. Poprawki te są suro- 
wem zaostrzeniem — ale ostatecznie, na- 
rzucając rządowi za obowiązek to, co on 
w swoim projekcie swojej dobrej woli po- 
zostawiał, będą biczem raczej na rząd jak 
na tych, którzy tą ustawą mają być dot- 
knięci; z drugiej zaś strony z pomiędzy 
dotkniętych zrobią wojownikami tych, któ- 
rzy inaczej byliby obojętnymi, tem rych- 
lej więc doprowadzą prędzej czy później do 
zmiany — a może tawet do odmówienia 
sankcji. 

Na razie najwięcej nas obchodzi tyl- 
ko pytanie: jak sobie postąpi w tej spra- 
wie nasza delegacja? Tryumf pewnych 
dzienników po polsku pisanych, że delega- 


cja przyjęła za zasadę, iż w kwestjach re- 
ligijnych czyli wyznaniowych, nie obowią- 
zuje solidarność członków jej, jest w isto- 
cie zabawnym. Jakiegoż to rodzaju kwestje 
religijne wytoczyć się mają w Radzie pań- 
stwa? Chyba ta jedna: czy posiedzenia 
mają się poczynać modlitwą, i czy tę mo- 
dlitwę ma intonować jaki duchowny lub 
poseł, i jakiego wyznania: czy katolicki, 
czy protestancki, czy żydowski lub bud- 
dystowski, czy może z każdego wyznania 
po kolei? Innej kwestji religijnej nie zna- 
my w Radzia państwa — a gdyby ta się po- 
jawiła w Radzie-państwa, to pp. Gniewo- 
sze mieliby święty nawet obowiązek. o- 
świadczyć: „Niech sobie większość dele- 
gacji co chce postanowi, ja pójdę tyiko za 
głosem mego przekonania religijnego !“ 
Wszystkie inne kwestje jednak mogą mieć 
styczność z religią, ale stają się polity- 
cznemi, bo o mniejszej lub większej swo- 
bodzie lub niewoli pewnych KR państwa 
decydują. Czy chodzi o emancypację ży- 
dów, czy o ujarzmienie katolików — i czy 
wszystkich żydów lub katolików, czy też 
tylko pewnych ich części itd. — wsżyst- 
ko to dla posła lub członka Izby panów 
jest sprawą czysto polityczną. A zatem o- 
wa swoboda posłów nasżych w Radzie 
państwa pod względem religijnym wcale 
nie znaczy, iż każdemu z osobna wolno 
według swego gustu lub — co główna — 
według swoich osobistych widoków, jak mu 
się zechce występować i głosować co do 
projektów wyznaniowych. Ci, coby twier- 
dzili, że woino, musieliby wprzódy dowieść, 
że projekta wyznaniowe nie są sprawą po- 
lityczną, tylko są wyłącznie religijna. A je- 
żeliby dowiedli, to my pierwsi oddalibyś- 
my im słuszność, bo w istocie przymusu 
do przekonań religijnych nie uznajemy. 
Być katolikiem lub żydem, kalwinem lub 
muzułmanem, i to gorliwym czy obojętnym, 
lub zgoła żadnej nie mieć religii, i tylko 
w pewnych nagłych wypadkach, jak żydzi 
bezwyznaniowi w sądny dzień, albo śród 
burzy morskiej uczuwać pewien strach 
przed Bogiem, i cisnąć się pod jego skrzy- 
dła, jak zwierz leśny podczas trzęsienia 
ziemi garnie się do ludzi — to musi być 
pozostawione dobrej woli każdego. W tej 
mierze wolno przekonywać, ale nie przy- 
muszać. 

Wszakże i co do delegacji, nie robi- 
my sobie żadnych illuzyj. Ogou mamelucki 
schowa się bądźcobądź poza ową uchwałę 
koła połskiego, choćby ono projekta wy- 
znaniowe większością za polityczną, a ra- 
czej policyjną sprawę, jaką też są, uzna- 
ło; i głosować będzie według — przekonań 
religijnych p. Ziemiałkowskiego, a p. Zie- 
miałkowski według — przekonań religij- 
nych p. Lassera. p. Lasser zaś według — 
przekonań religijnych tego, co go zrodził 
ministrem, tj. klubu centralistów. Jakiego 
jednak przekonania religijnego jest ten 
klub, zaprawdę nie umiemy powiedzieć, bo 
są tam katolicy i żydzi, protestanci i pra- 
wosławni, i są bezwyznaniowcy i „staro- 
katolicy*, są letni i ukropowi, i w najroz- 
maitsze barwy cieniowani; ci kłaniają się 
złotemu cielcowi, drudzy doktrynie itd. 
Klub ten jest pod względem religijnym 
bezbarwny; klub ten srodze by się obu- 
rzył, gdyby mu powiedziano, że protego- 
wane przezeń projekta są sprawą religii; 
tak ten klub jak i jego „Wydział wyko- 
nawczy*, tj. rząd w motywach, jakie z o- 
sobna dodały do projektów wyznaniowych, 
najuroczyściej przysięgają, że nie o religię 
im chodzi, tylko o państwo, o odzyskanie 
udzielności państwa wobec kościoła kato- 
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lickiego; motywa komisji wyznaniowej, tj. 
klubu owego wręcz nawet powiadają, że 
nie toczy się sprawa przeciw kościołowi 
katolickiemu, tylko przeciw hierarchii tego 
kościoła. Wiedzą o tem doskonale 'mame- 
lucy, i jeżeli pod pokrywką owej uchwały 
koła poselskiego zażądają swobody w po- 
stępowaniu przy obradach i głosowaniach, 
a głosować będą z klubem centralistycz- 
nym, to zadadzą kłam rządowi i centrali- 
stom, tj. tym właśnie, z którymi by gło- 
sowali, gdyż uznają projekta wyznaniowe za 
sprawę religijną; a oraz zadadzą kłam i 
swemu postępowaniu, idąc ręka w rękę z 
tymi, co tylko politykę uważają za rdzeń 
i formę projektów wyznaniowych. Że tą 
dwuiicowością nie' uzyskają szacunku u 
centralistów, mogą być pewni,  co*zaś w 
kraju uzyskają, obaczymy. Co' najmniej, 
spotkają się z chłostą głównego organu 
swego, który mimo tryumfu, o którym na 
czele mówimy, przyznał niedawno, że pro- 
jekta wyznaniowe są policyjne tak dalece, 
że sam jest niemi zgorszony. 

Ważnem jeszcze jest pytanie: ilu ma- 
meluków głosować będzie /za, projektami 
wyznaniowemi, i którzy. Będzie to rewia, 
na której wystąpi cały prawdziwy. a nie- 
tylko okolicznościowy obóz p. ministra- 
rodaka. Głosowanie w sprawie zniesienia 
stempla nie wykazało dokładnie tego obo- 
zu, bo przecież z Gniewoszami, Bocheń- 
skimi, głosowali wtedy nasi konserwatyści, 
którzy gotowiby dobyć karabeli, gdyby 
kto zarzucił im przynależność do mamelu- 
ków. Ani też głosowanie w sprawie rewi- 
zji przepisów prasowych, bo mamy tylko 
wieści, że jacyś z naszych mameluków 
przeciw tej rewizji głosowali. Czyłby re- 
wia ta wykazać miała tylko p. Grniewosza 
i Bocheńskiego, jak przy głosowaniu nad 
wnioskiem Hohenwarta w sprawie memo- 
rjałh posłów czeskich?.. A może tylko 
sam p. Gniewosz się pojawi jako pułko- 
wnik i kapitan i sierzant i szeregowiec w 
jeduej osobie ?... Wszakżeż niejeden prze- 
cie z nich zada sobie pytanie: zkąd rodo- 
wód tych projektów? czy są one potrze- 
bne w Przedlitawii? a jeżeli potrzebne, to 
czy koniecznie już w bieżącej chwili? i 
czy nie nakazuje rozum stanu to, co do- 
piero synom lub wnukom będzie potrzebne, 
pozostawić tym synom lub wnukom do u- 
chwałenia? — jakież to wypadki, jakież 
wołania przeważnej części, a nie garstki 
ludności ozwały się o te projekta? a mia- 
nowicie czy potrzeba ich w Galicji? — 
czy zresztą  puszczenie wodzów zapędom 
policyjnym, do których każdy rząd i bez 
pozwolenia jest skłonnym, należy do obo- 
wiązków reprezentanta sfer pozabiurowych? 
czy duch policyjny, wypnszczony choć tyl- 
ko przeciw „hierarchii tylko kościoła ka- 
tolickiego, a nie przeciw samemuż kościo- 
łowi“, jak chcą wmówić motywa komisji, 
zatrzyma się w rozpędzie? — czy proje- 
kta te nie są tylko narzędziem jednego 
stronnictwa jednego narodu, przeciw lu- 
dom Anstrji słowiańskim i przeciw anti- 
centralistycznemu Tyroiowi, Vorarlbergowi 
i przeciw anticentralistycznym zastępom 
Austrji Górnej, Styrji, Salcburga itd., któ- 
re tak dobitnie się manifestują? I jeszcze 
trzy pytania : czy nie są one, przynaj- 
mniej w poprawkach komisji, wręcz prze- 
ciw autonomii krajów wymierzone ($$. 37, 
41, 42, 43), czyż motywa komisji nie wy- 
powiadają otwarcie, że te ustawy są dla- 
tego potrzebne, aby ostatecznie wykoń- 
czyć państwo, na jedno kopyto scentrali - 
zowane (centralisirten Einheitsstaat)? — a 
dalej czyż nie poddaje waznych, czysto 


Pokłosie tygodniowe. 


W ubiegłym tygodniu świeżo obrana 
Rada miejska ukonstytuowała się. wybra- 
wszy prdzydenta i wiceprezydenta. Że p. 
Aleksander Jasiński będzie obrany prezy- 
dentem, nie trudno byio przewidzieć, mia- 
nowicie gdy dr. Smolka ofiarowanej mu 
przez kolo większości prezy:lentury nie 
przyjął. Wybór p- Jasińskiego uważamy 
za bardzo odpowiedni i stosowniejszego 
kandydata w Radzie miejskiej niema. Dla- 
czego zaś wiceprezydentem wybrano dr. 
Millereta a pominięto dotychczasowego 
Wiceprezydenta., dr. Marcelego Madejskiego, 

m bardzo nie wie. Zaraz po wyborze 

„ay miejskiej i ogłoszeniu rezultatu u- 
szla zgło się koło radnych, w które we- 
Przewa kszość przeważna Rady miejskiej. 
ota. OtozcZACYM koła wybrano dr. Mille- 
reta. 0% ta większość życzyła sobie a- 
T ON ększość życzyła sobie a 
ZOJ aS Przewodniczący był pośrednikiem 
między P w entem a kołem. Z drugiej 
strony, P: też JSkiego ani zapraszano do 
koła, ani têZ wiceprezydentem mieć nie 
chciano, AYZ głosowanie jego w sejmie 
przeciwko 0desłaniu wniosku ks. Czarto- 
ryskiego do komisji, Podało go w podej- 
rzenie, jż należy d0 partji która połączyła 
się była wówczas z kusinami i żydami dla 
pogrzebania wniosku ks, Czartoryskiego. 
Dr. Milleret przed kilku laty był zwolen- 
nikiem dr. Ziemiałkowskiego, lecz jaż od 
dawna dał na walete jego Stronnictwu, i 
w przeszłej Radzie miejskiej szedł ciągłe 
w opozycji przeciw byłemu prezydentowi. 
ogóle powiedzieć można, że opinja pu- 


bliczna we Lwowie objawia coraz więcej 
wstrętu przeciwko tak zwanemu mame- 
luctwu. Dawniej była obojętną, apatyczną, 
a mamelucy jak szare gęsi korzystali z 
tego, szastając się wszędzie i chcąc rej 
wodzić. Dopiero petycja Wydziału klubu 
postępowego, o zniesienie Wydziału kra- 


| Jowego i Wydziałów powiatowych, zbudzi- 


ła z apatji społeczność lwowska, i odtąd 
stronnictwo mamelaków zaczęło ponosić 
klęski na wszystkich polach publicznego 
Życia. Pobito je przy wyborach do Rady 
państwa i przy wyborach do Rady miej- 
skiej, a nawet podano do potwierdzenia 
statut nowego towarzystwa politycznego, 
któreby w miejsce zdyskredytowanego ma- 
meluctwem klubu postępowego mogło się 
zajmować nie tylko teoretyczną polityką 
i uchwalaniem rezolucyj. lecz i na prakty- 


| cznem polu pracą ekonomiczną. Skoro sta- 


tuta będą potwierdzone, towarzystwo to 
niebawem wejdzie w życie i spodziewać 
się należy, iż z większym pożytkiem dla 
sprawy publicznej pracować będzie, niż 
smutnej pamięci klub postępowy. 


Dziwny to bowiem był ten klub po- 
stępowy. Od dawien dawna nie było ża- 
dnego zgromadzenia, a kilku członków 
Wydziału w imieniu klubu całego stawia- 
ło kandydatów do Rady państwa, wyda- 
wało odezwy, podawało petycje do sejmu 
jak ową niefortunną o zniesienie Wydziału 
krajowego i Wydziałów powiatowych. 


Wydział klubu postępowego, który 
dotąd ma gdzieś istnieć i posiadać własny 
lokal, obawia się zwołania walnego zgro- 
madzenia, aby albo nie usłyszeć tam słów 
prawdy 1 gorzkich wyrzutów, alboteż aby 
się nie okazało, iż obecnie cały klub po- 
stępowy składa się tylko z kilku człon- 


ków Wydziału, którego mandat już dawno 
upłynął. 

Cóż więc owi nieboracy robią? Oto 
wydają odezwę do członków, w której 
zamiast uderzyć się w piersi, iż błędnem 
postępowaniem Wydziałn stowarzyszenie 
całe zostało skompromitowane i zdyskre- 
dytowane, przeciwnie uderzają na człon- 
ków, iż ci albo „jawnymi renegata- 
mi się stali, albo czynem, pismem 
lub słowem większą dla klubu 
przynoszą szkodę. jak gdyby 
jawnymitegoż byliprzeciwne- 
kami.* 

` Owi nieboracy skompromitowali klub 
cały swem warcholstwem politycznem, po- 
krytem łachmanami jezuityzmu, służalstwa, 
a poniekąd głupotą, i samulobnemi ambi- 
cyjkami spowodowanem. Łatwo więc było 
gronu obywateli, oburzonych tem warchol- 
stwem politycznem, uderzyć zwartym sze- 
regiem na jego roboty polityczne i rozbić 
je w puch, wykazawszy, że ów postęp, 
liberalizm i polskość Wydziału klubu po- 
stępowego są tylko chorągiewką, pod któ- 
rą kryje się najobrzydliwsze mameluctwo. 
Grono to obywateli pracuje dalej, ażeby 
rozjaśniać dążenia prawdziwego postępu 
tak w dziedzinie życia Społecznego jak i 
podniesienia narodowego ducha. 


Tymczasem Wydział klubu postępo- 
wego w nowej odezwie swojej do człon- 
ków, potępiwszy jednych jako renegatów, 
a drugich jako bardzo szkodliwych z po- 
wodu, iż słowem, czynem lub pismem wy- 
stępują przeciw robotom Wydziału klubu 
postępowego, wzywa resztę członków, a- 
żeby do dni 14 oświadczyli, czy życzą so- 
bie pozostawać nadal członkami klubu; 
dawszy im poprzednio pouczenie, iż „ko- 
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nieczną jest rzeczą, aby pozostali w kin- 
bie członkowie byli jednolitego (zapewne 
z Wydziałem klubu) zapatrywania na po- 
stęp i polskość“. A w końcu w tej odezwie 
zapowiada Wydział członkom swym, że 
jeżeli do 14. marca nie dadzą odpowiedni 
na ręce p. Jaśkiewicza, tutejszego introli- 
gatora, wiceprezesa klubu, to uważani bę- 
dą jako więcej jnż nienależący do klubu. 


Bardzo mało odpowiedzi zbierze ów 
bezimienny Wydział klubu (nikt bowiem 
na tej odezwie nie jest podpisany). Więk- 
sza część członków byłego klubu już się 
zapisała do nowego stowarzyszenia poli- 
tycznego, a owa odezwa, tak butnie i tak 
imponująco wobec członków napisana, bę- 
dzie niezawodnie ostatnim jękiem Wy- 
działu klubu, który rozsypie się sam przez 
się, pomimo że ma mieć jeszcze wicepre- 
zesa, p. Jaśkiewicza, i własny gdzieś lokal. 
Jedynym ratunkiem dla owych kilku ma- 
roderów Wydziału klubu  postępowego, 
byłoby albo wciągnąć cały Szomer-Izrael 
do swego grona, albo samym wpisać się 
do Szomer Izraela. 

Odegrana w przeszłym tygodniu a w 
niedzielę powtórzona tragedja Szujskiego 
„Maryna Mniszchówna* zgromadziła liczną 
publiczność do teatru. W osobnym fejłeto- 
nie poda Gazeta rozbiór tej sztuki. My tu 
nadmienimy jedynie, że przedstawienie jej 
było bardzo staranne; z każdej części po 
kilkanaście prób odbyto, sprawiono nowe 
kostiumy, wedle rysunków, które z owej 
epoki zebrać zdołano. W ogóle reżyserja 
była dobra i bardzo staranna. 


Przestał teatrem zajmować się da- 
wniejszy komitet założycieli, a ubytku je- 
go nietylko“ nie uczuła publiczność zwie- 
dzająca teatr, aleodtąd porządek i ład usta- 


li? się na scenie i w towarzystwie sceni- 
cznem. Ustały wszelkie spory w łonie ko- 
mitetn, odbieranie sobie wzajemnie zarządu 
i procesa, które tak demoralizująco oddzia- 
ływały na cały stan teatru. Po usunięciu 
się hr. Cetnera, hr. Łosia i pana Niedziel- 
skiego, pozostali tylko pp. Podłewski, Mo- 
Szyński, Halski; komuż to więc było dalej 
teatr prowadzić? Zresztą akcjonarjuszom 
zależy jedynie na tem, ażeby teatr, to jest 
dramat i opera były dobre i żeby im do- 
trzymano zobowiązania, iż za wstęp płacić 
będą przez cały czas kontraktu o 20%, 
mniej od zwykłych cen. A większa jest 
rękojmia, iż spółka artystów tego wszy- 
stkiego dopełni, niż gdyby teatrem zaj- 
mowali się pp. Podlewski, Moszyński i 
Halski. Z tego powodu akcjonarjusze wię- 
kszej połowy sumy zasubskrybowanej, już 
podpisali oświadczenie, że zgadzają się na 
przelanie przedsiębiorstwa na spółkę ar- 
tystów, pod warunkiem, iż i opera będzie 
utrzymywaną i nadal a ceny wstępu dla 
akcjonarjuszów będą o 20°, zniżone. Nie- 
zawodnie i reszta akcjonarjuszów do tego 
oświadczenia przystąpi. 


Wydział krajowy z powodu uchwalo- 
nej przez sejm dla teatru subwencji 8000 
złr., uchwalił zamianować delegata, który 
ma być obecnym na posiedzeniach spółki 
teatralnej i czuwać na tem, ażeby dramat 
i opera były dobre, w przeciwnym razie 
Wydział cofnąłby subwencję. Zarządzenie 
to Wydziału będzie i dla akcjonarjuszów 
rękojmią, iż spółka dotrzyma jim zobowią- 
zania wziętego na siebie, 


me 


„AA, 


Z aloj 

wyznaniowych spraw katolickich pod de- 
cyzję żydów, prawosławnych, protestantów, 
bisurmanów ($. 35. komisji)? — czyż wresz- 
cie nie otwiera rządowi pola do najzupeł- 
niej samowolnego rozszerzenia tych pro- 
jektów przeciw kościołowi katolickiemu 
($. 60. komisji)?... 

Nam się zdaje, że jeżeli pp. mamelu- 
cy zadadzą sobie te pytania, i rozważą 
jeszcze, iż tu tak jak w Prusiech projek- 
ta te, dziś uchwalone, jutro okażą się au- 
torom niedostatecznemi, a pojutrze nowe 
będą wniesione, jeszcze surowsze, i tak 
dalej, bez końca i miary, bo raz SiĘ za- 
wikławszy w podobne przedsięwzięcia, co- 
raz dalej brnąć"się musi;* póki” neimezys 
dziejowa nie zastanowi rozpędu i wszyst- 
kiego nie wywróci;'a nadto rozważą, iż 
podobne przedsięwzięcia do zaburzeń, 
choćby nie rewolucyjnych, zawsze dopro- 
wadzały, a natura ludzka i loika dziejów 
nagle dla pewnych ichmościów się nie od- 
mieni: — to przecie niejeden z mamelu- 
ków pojmie rodzaj sprawy i stanie w rzę- 
dzie obrońców wolności, która niemniej się 
należy hierarchii kościoła katolickiego, 
prawie całą Przedlitawię obejmującego, 
jak hierarchii prawosławnych akatolików i 
żydów nielicznych, i należałaby się hie- 
rarchii kościoła katolickiego nawet wtedy, 
gdyby ten kościół był tylko ową garstką 
nieliczną. 

Bądźcobądź wreszcie, wymówką, że te 
pytania na myśl mu nie wpadły, żaden z 
pp. mameluków tłómaczyć się nie może. 
Nie są oni włościanami bez wykształce- 
nia. A jeśli któremu nie wpadły, to snać 
niezdolnym jest do pełnienia obowiązku 
poselskiego, który przyjąć nikogo przecież 
nie zmuszano. 


Memorjał Wydziału krajo- 
wego. 
> (Ciąg dalszy.) 


Nareszcie jeżeli państwo towarzystwom 
prywatnym budującym Koleje żelazne po- 
ręcza dochody do pewnej wysokości, lub 
przynajmniej awalnia je od podatkn wszel- 
kiego na pewien przeciąg czasu, aż do lat 
30, to tem bardziej zasłaguje na takie u- 
względnienie kraj, który do tego samego 
zdąża celu, a z dróg niema tych docho- 
dów, jakie mają prywatne towarzystwa z 
kolei żelaznych. 

C. k. ministerjum nie wchodząc bliżej 
w ocenienie powodów powyższych, A 
stawiło Izbie deputowanych na posiedzeniu 
d. 8. marca 1878 r. sprawozdanie, w któ- 
rem oświadczyło, iż zgadza się tylko na 
nwolniemie od należytości prawnych tych 
dokumentów, podań i wpisów hipotecznych, 
które sporządzone zostaną przy udzielaniu 
lub ściąganiu zapomóg zwrotnych, danych 
powiatom, gminom lub członkom gmin. 

Co się zaś tyczy tych uwolnień, które 
istotną mogły przynieść ulgę krajowi, po- 
noszącemu tak znaczne ofiary w zastęp- 
stwie państwa, t. j. uwolnienia od opłaty 
stemplowej wszelkich skryptów, weksli, 
obligacyj, asygnacyj i innych dokumentów, 
wystawionych celem zaciągnięcia pożyczki 
krajowej, tudzież uwolnienia od podatku 
kuponów, należących do obligacyj pożyczki 
krajowej, c. k. ministerjam oświadczyło, 
iż nie może takowych popierać z następu- 
jących powodów: 

a) Pożyczka galicyjska w sumie 5,200.000 
złr. w. a., przeznaczona w przeważnej swej 
części nie na wsparcia i wyjątkowe cele 
dobroczynne, lecz na budowę dróg krajo- 
wych, a więc na właściwe cele krajowe. 
traci cechę pożyczki głodowej i jest 
raczej zwykłą pożyczką krajową. Część 
zaś tej pożyczki, przeznaczona wy- 
łącznie na wsparcie okolic niedostatkiem 
dotkniętych, nie została dokładnie cyfrą 
oznaczona, albowiem suma 1,300.000 złr. 
w. a. stanowi cyfrę maksymalną, a z dru- 
giej strony tylko część tej pożyczki, bliżej 
nieokreślona, zostanie użytą na bezpośre- 
dnie wsparcia okolic niedostatkiem do- 
tkniętych, reszta zaś użyta na roboty pu- 
bliczne, tylko pośrednio do celu powyższe- 
go służyć lędzie. 

b) Nie można żądać, ażeby wszystkie 
kraje, reprezentowane W austrjackiej Ra- 
dzie państwa, przyjmowały na siebie te 
wydatki, które jeden kraj na swe cele pu- 
bliczne ponosić jest obowiązany. j 

c) Uwolnienie jednego kraju austrja- 
ckiego od opłat i podatków przy zaciąga- 
niu pożyczek na cele publiczne, stworzy- 
łoby niebezpieczny przykład, nadający ta- 
kże iinnym krajom prawo żądania w po- 
dobnych razach takich samych uwolnień. 

d) Uwolnienie obligacyj pożyczki kra- 
jowej od podatku dochodowego posta- 
wiłoby tę pożyczkę w korzystniejszych wa- 
runkach aniżeli pożyczkę państwową, która 
ulega, i to wyższemu opodatkowaniu. 

Izba deputowanych przyjęła na posie- 
dzeniu d. 4. kwietnia 1873 r. w nieobe- 
eności delegatów galicyjskich projekt rzą- 
dowy, który ogłoszony został jako ustawa 
z dnia 21. maja 1873 r. (D. p. p. nr. 96) 
przyznająca uwolnienie od należytości pra- 
wnych wszystkim dokumentom, podaniom 
i wpisom, sporządzonym z powodu udzie- 
lania zapomóg zwrotnych z pożyczki kra- 
jowej dla powiatów w Galicji klęską gło- 
dową dotkniętych. 

W ten sposób właściwe żądania sej- 
mu krajowego zdstały odrzucone. A jednak 
zarzuty, uczynione przez c. k. ministerjum 
z powodu tych żądań, dadzą się łatwo o- 


przeć. 
EZ iż suma 1,300.000 złr. w. a. 


Zarzut, Z 
stanowi cyfrę maksymalną, która uledz 


może zmniejszeniu, upada wobec strasznej 
nędzy ludu galicyjskiego, wobec wielkich 
potrzeb, wywołanych pozaprzeszłoroczne- 
mi i zeszłorocznemi klęskami, których Wy- 
dział krajowy nie ułagodzi w zupełności 
nawet całą przez Wys. sejm wyznaczoną 
zapomogą, albowiem już dziś pojawił się 
w wielu okolicach naszego krajn tyfus gło- 
dowy, będący strasznym zwiastunem cho- 
lery, która w roku ubiegłym dziesiątko- 
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wała ludność wsi i miasteczek naszych. 
Co się zaś tyczy uwagi e. k. ministerjum, 
iż tylko część tej pożyczki użytą zostanie 
na bezpośrednie wsparcia, -reszta zaś tył- 
ko pośrednio do celu powyższego służyć 
będzie, łatwo zrozumieć, iż jakkolwiek po- 
średnie zapomożenie powiatów przez do- 
starczenie zajęcia przy robotach publi- 
cznych jest najwłaściwszym i zasadom e- 
konomii społecznej najbardziej odpowiada- 
cym sposobem przyjścia w pomoc ludności 
głodem zagrożonej, to jednak niezrealizo- 
wanie całej pożyczki w sumie 6,200.000 
złr. w. a. głównie z powodu odmówienia 
uwolnienia od opłat i podatków, wywarło 
ten skutek, iż ludności dotkniętej klęska- 
mi i zagrożonej głodem a niemającej za- 
robku przy rekonstrukcji i budowie dróg 
krajowych, udzielone być musiały w roku 
zeszłym z pożyczki głodowej prawie wy- 
łącznie wsparcia bezpośrednie w sumie 
800.190 złr. w. a. z wielką dla produkcji 
krajowej szkodą, i że w podobny sposób 
reszta pożyczki w sumie, wynoszącej w go- 
towiźnie 1,300.000 złr. w. a., rozdaną Zo- 
stanie w roku bieżącym w myśl uchwalo- 
nego przez sejm krajowy na posiedzeniu 
d. 10. stycznia r. b. projektu do ustawy, 
która przedstawioną została do sankcji 
najwyższej. (C. d. n.) 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 27. lutego. 


W korespondencjach moich z 25 i 26 
b. m. wypowiedziałem przekonanie, że roz- 
drażnienie prasy ustawowierczej przeciw 
ministerjum, zażegnanem będzie ostatecznie 
na widok zbliżającego się niebezpieczeń- 
Stwa upadku ministerstwa i systemu, że 
się ograniczy na osobie ministra finansów, 
którego „rycerze krachu* bądź cobądź 
usunąć pragną. Nie mamy wprawdzie naj- 
mniejszego powodu sympatyzować z panem 
Depretisem, a jednak życzymy sobie, aby 
go i nadal ochraniała solidarność mini- 
sterstwa, w organach ministerjalnych nie- 
dawno jako niezachwiana zasada głoszona, 
a życzymy sobie, jak na teraz, ocalenia 
p. ministra finansów dla tego, że w skła- 
dzie ministerstwa jest tym czynnikiem, 
który w pleczywie zastąpiony bywa droż- 
dżami. Jak długo p. Depretis zasiadywać 
będzie w Radzie korony, kwasy między 
ministerstwem a tegoż strounictwem nie- 
tylko nieustaną, lecz  potęgować się 
będą, co upadek ministerstwa spowodować 
może — a skoro to nastąpi, nie uronimy 
już ani łezki nad upadkiem p. Depretisa. 

Jeżeli pewne oznaki nie mylą, zdaje 
się, że koledzy ministrowie uchylili już 
niestety pukłerz solidarności ministerjałnej, 
chroniący dotąd ministra finansów, że zde- 
cydowani są dla własnego ratunku rzucić 
nieszczęśliwego kolegę na pastwę rozhu- 
kanych fal liberalnego morza szwindler- 
skiego, jak to już we wczorajszej mej ko- 
respondencji domyślałem się, a dziś pra- 
wie przekonany jestem, ile że w tym do- 
myśle utwierdziły mnie oznaki, o których 
w Swoim czasie donieść nie omieszkam. 

Neue Freie Presse podaje dziś również 
we wstępnym artykule  niedwuznaczną 
wskazówkę w tej mierze. Konstatując bo- 
wiem kryzis ministerjalną tak w Zalitawii 
jak i Przedlitawii, uspakaja ministerjum Au- 
ersperga zapewnieniem, że stronnictwo 
ustawowiercze nie pragnie upadku mini- 
sterstwa, które owszem, wystąpiwszy 
przeciw niemu w opozycji, dobrą radą we- 
sprzeć pragnie, że zaś „odświeżenia* go 
(Auffrischung) nowemi żywiołami stanow- 
czo żąda, grożąc nareszcie, Że w razie, 
gdyby ministerstwo tej dobrej rady nie 
usłuchało, chwila najbliższa już przedłoży 
próbkę swego politycznego rachunku. 

yznać trzeba, że jasność tej usta- 
wowierczej enuncjacji, nie do życzenia nie 
pozostawia. 

Być może, że do tego zwrotu przy- 
czyniła się także okoliczność, iż rozprawa 
nad przedłożeniami wyznaniowemi przede 
drzwiami i rozpoczętą będzie zapewne już 
na przyszły tydzień, ileże sprawozdanie 
komisji wczoraj już posłom doręczone zo- 
stało; wypadało więc ministerstwu dać ta- 
kie memento mori, aby przy owych. rozpra- 
wach zachowywało się stosownie do ży- 
czeń swego stronnictwa, na czem stron- 
nictwu tem bardziej zależeć musi, ile że 
zapoznać nie można, iż trudności co do 
zwycięskiego przeprowadzenia tych ustaw, 
z każdym dniem się mnożą. 

Rozdrażnienie katolików w  Austrji 
potęguje się stale, a i w Niemczech do- 
chodzi już do tego kulminacyjnego punktu, 
po za którem już tylko czynny opór. Ilu- 
stracji w tej mierze dostarcza nam osta- 
tnie zgromadzenie w ratuszu. berlińskim, 
na którem zamierzono ukonstytuować gmi- 
nę starokatolicką — a które zakończyło 
się bójką, przyczem starokatolickiego apo- 


stoła, znanego posła Vółka bardzo nie- 
grzecznie poszturkano, i rozpędzeniem 
zgromadzenia. 


Wielka więc obawa ogarnęła austrja- 
ckich podżegaczy szturmu kościelnego, że 
wobec takich objawów ministerstwo zmie- 
knąć by mogło; wołają mu więc „momento“: 
„dnie twoje będą policzone, jeżeli w tej 
mierze nie pójdziesz ręka w rękę z nami.“ 
Bliska przyszłość wykaże, o ile minister- 
stwo czułem się okaże na radę, prośbę i 
grożbę swego stronnietwa, we wtorek bo- 
wiem d. 3. marca stanie Sprawa wyzna- 
niowa, jak się zdaje, na dziennym porząd- 
ku Izby posłów. Minister prezydent zapro- 
sił do siebie na konferencję W sprawie 
wyznaniowej posłów: Herbsta, Rechbaue- 
ra, Widulicza, Pillersdorfa, Eichhofa, Kel- 
lersperga, Pergera, Grebmera, Grossa 
(z Wels) i Kowalskiego. Uderzyło, że ża- 
dnego Polaka Die zaproszono. Nie martwi 
nas bynajmniej owe prawie demenstracyj- 
ne pominięcie naszych rodaków, a jeźli w 
tej mierze coś nas niemile dotknąćby mo- 
gło, to chyba to, że skłonności utylitarne 
koła polskiego niezaskarbiły sobie nawet 
u pana ministra prezydenta należytych 
względów; że i owszem powaga czy waga 


koła polskiego (owego nieodgadnionego 
sfinksa) spadła już do tyla, że się z niem 
już nikt nie rachuje, gdyż wszelka rachu- 
ba zmylićby mogła. 

komisji legitymacyjnej rozstrzy- 
gniętą została onegdaj ważna sprawa, 
która również przybrała znaczenie kamie- 
nia próbierczego dla stałości ministerstwa. 
Jest to sprawa dotycząca kwestji, czy du- 
chownym użytkowcom (geistliche Nutznies- 
ser) służy czynne prawo wyborcze. Wia- 
domo, że liberały powstali gwałtownie 
przeciw dotychczasowemu zastosowaniu u- 
stawy wyborczej, wedle którego tymże 
przyznawane bywało czynne prawo wybo- 
ru do Rady państwa, i że ministerstwo 
bardzo stanowczo stanęło w obronie tego 
prawa. Otóż na owem posiedzeniu komisji 
legitymacyjnej, bronili ministrowie Unger 
i Lasser z największem wysiłeniem owe- 
go prawa w kilkukrotnych przemówieniach, 
wszystko nadaremnie! Komisja uchwaliła 
przeciwnie, a na tej podstawie będą obe- 
cnie najpodobniej unieważnione niektóre 
wybory z większych posiadłości Sprawa 
ta może się spotęgować w kwestję gabineto- 
wą, gdyż rząd zanadto wybitnie i sta- 
nowczo stanął w obronie tego prawa, a 
bardzo jest wątpliwem czy potrafi w Izbie 
pozyskać większość dla swego zapatrywa- 
nia — chyba że Polacy poratują. 

Zdaje się być pewnem, że Izba nie 
będzie zamkniętą przed świętami, lecz tyl- 
ko odroczoną, raz dlatego, aby następnie 
znowu zwołaną być mogła, czy to przed 
czy po sesji delegacji wspólnych, a po dru- 
gie, aby prace komisji dla reformy podat- 
kowej nie były przerwane, przezco też 
możłiwem jest, że Rada państwa jeszcze 
w końcu maja lub w czerwcu zwołaną bę- 
dzie, a to wrazie, gdyby delegacje wspól- 
ne nie załatwiły swych czynności w kwie- 
tniu, co bardzo jest możliwem. 


Regulamin delegacji , 


czyli „nstawa obowiązująca członków pol- 
skiego koła poselskiego w Wiedniu* opie- 
wa, według Kraju jak następuje: 

$ 1. Koło poselskie polskie składa się 
z tych posłów, wybranych do Rady pań- 
stwa, którzy się postanowieniom niniejszej 
ustawy poddają. 

$ 2. Poseł, który nie przystąpił do 
koła przed jego ukonstytuowaniem, może 
być do koła przyjętym za uchwałą koła, 
na wniosek jednego z ezłonków powziętą. 

$ 3. Do przewodniczenia obradom o- 
biera koło na czas trwania sesji Rady 
państwa, prezesa i jego zastępcę, oraz do 
prowadzenia protokołów dwóch sekretarzy, 
Skoro te wybory dokonane zostały, koło 
jest ukonstytuowane, 

$ 4. Zasadą koła jest solidarność je- 
go członków. 

$ 5. Prezes zapowiada i zwołuje po- 
siedzenia, ustanawia porządek dzienny, 
który jednak przez uchwałę koło może 
być zmienionym, i przewodniczy w obradach. 

Prezes głosuje tylko przy wyborach. 
Przy innych głosowaniach w razie równo- 
ści głosów to zdanie staje się uchwałą, do 
którego prezes przystąpi. 

Na żądanie przynajmhiej pięciu człon- 
ków prezes winien zwołać posiedzenie kóła. 

Pod nieobecność prezesa, wchodzi za- 
stępca prezesa w jego prawa i obowiązki. 

$ 6. Sekretarze prowadzą protokół 
obrad, zapisują wnioski i uchwały. S 

$ 7. Do rozpoczęcia obrad i stanowie- 
nia uchwał potrzebna jest obecność wię- 
kszej połowy członków bawiących w Wie- 
dniu. 

$ 8.'Uchwały koła zapadają bezwzglę- 
dną większością głosów członków na po- 
siedzeniu obecnych. 

Wybory odbywają się kartkami. 

$ 9. Jeżeli na posiedzenin koła nie 
znajdują się dwie trzecie części członków 


w Wiedniu bawiących, może przewodni- 
czący wstrzymać głosowanie; winien je- 
dnak w takim razie zwołać natychmiast 


ad hoc nowe posiedzenie koła, które rzecz 
ostatecznie rozstrzygnie, bez względu na 
liczbę obecnych członków. 

$ 10. Koło polskie uchwala: 

a) jakie wnioski i interpelacje mają 
członkowie koła wnosić w Izbie; , 

b) jak mają głosować, przemawiać i 
postępować; = KĘ: 

c) czy mają podpisywać wnioski iin- 
terpelacje, czynione przez posłów niebę- 
dących członkami koła polskiego; 

d) którzy członkowie i którzy posło- 
wie nie należący do koła mają być po- 
pierani przez koło przy wyborach do ko- 
misyj; 

e) uchwala instrukcje dla członków 
koła zasiadających w komisjach, i 

f) w ogóle uchwala, jak mają człon- 
kowie koła postępować w każdej sprawie 
toczącej się w izbach i komisjach. $$ 11., 
12. i 14. obejmują wyjątki od tych ogól- 
nych postanowień. ł 

| 11. Nie wolno członkom koła ina- 
czej w Radzie państwa głosować, jak ko- 
ło lab w braku postanowienia koła komi- 
sja izbowa postanowiła. Wolno atoli ka- 
żdemu członkowi uchylić się od głosowa- 
nia przez nieobecność. Członkowie koła, 
chcący się od głosowania w Izbie przez 
kiebpecriść uchylić, winni to na żądanie 
koła na posiedzeniu koła oświadczyć. 

$. 12. Członkowie koła zabierają w 
Izbie głos tylko za poprzedniem upowa- 
żnieniem koła. Głosowanie nad tem, czy 
chcący przemawiać, ma zabrać głos, od- 
bywa się kartkami. Wołno jednak zabie- 
rać głos w Izbie bez poprzedniego upo- 
ważnienia koła posłom w tych przedmio- 
tach, dla których zostałi przez koło do 
specjalnych komisji wydelegowani. 

$ 13. Co miesiąc wybiera koło komi- 
sję izbową złożoną Z pięciu członków, 
która postanawia 0 głosowaniu w Izbie 
w wypadkach nieprzewidzianych, daje u- 
poważnienie do stawiania poprawek, które 
się w toku rozpraw potrzebnemi okażą, 
do podpisywania wniosków i interpelacji 
czynionych przez członków Izby nie- 
należących do koła, i w razach nagłych 


daje upoważnienie do zabierania głosu 
w przedmiotach, w których to upowa- 
nienie zastrzeżone jest kołu. Takiego 
upoważnienia. potrzebują zarówno człon- 
kowie komisji izbowej, jak inni członko- 
wie koła. 

„ Uchwały izbowej komisji zapadają 
większością głosów. Komisja nie może 
zmieniać postanowień koła. 

$ 14. W  kwestjach wyznaniowych 
wolno członkom koła postępować i gło- 
sować w Radzie państwa według własne- 
go przekonania. W innych kwestjach słu- 
ży kołu prawo większością dwóch trze- 
cich części głosów uwolnić z ważnych po- 
wodów członka od solidarności. 

$ 15, Członek koła chcący mieć urłop 
lub bez urlopu wyjechać, winien o tem 
zawiadomić przewodniczącego koła, 

1 $. 16. Galicyjscy członkowie Izby pa- 
nów mają prawo być obecnymi na posie- 
dzeniach koła i brać udział w rozpra- 
wach, przy stanowieniu uchwał jednak nie 
głosują. 

3. 17. Posłowie sejmu galicyjskiego i 
członkowie koła poselskiego w Berlinie, 
wprowadzeni przez jednego z członków 
koła, mogą być obecnymi przy obradach 
koła, jednakże bez prawa zabierania głosu. 

„$. 18. Osoby nienależące ani do je- 
dnej z Izb Rady państwa, ani do sejmu 
galicyjskiego, mogą tylko za poprzednią 
kartkami powziętą uchwałą koła, bywać na 
jego I 

$. 19. Żaden członek koła nie może 
być członkiem innego klubu lub koła par- 
lamentarnego w Radzie państwa. 

$. 20. Bez upoważnienia koła nikomu 
w imieniu koła ani działać ani występować 
nie wolno. 

Z rządem lub z innemi stronnictwami 
znosi się koło za pośrednictwem komisji 
z dwóch przynajmniej członków złożonej. 

$. 21. Członkowie koła równie jak o- 
beeni na posiedzeniach według S$. 16, 17 
1 18 winni zachować tajemnicę względem 
tych rozpraw i uchwał, względem których 
to wyraźnie uchwalonem zostało. 

$. 22. Zmiany niniejszej ustawy lub do- 
datki do niej mogą być uchwalone tylko 
na wniosek pięciu członków koła na posie- 
dzeniu, na które wszyscy członkowie koła 
ze wskazaniem zamierzonych zmian zawe- 
zwani zostali. 


Ziemie polskie. 


Z Warszawy piszą do Czasu: „Nad 
podziw obudził się duch poświęcenia u 
włościan w Pratulinie. Podam tu niektóre 
pojedyńcze odezwania się, które świadczą 
o ogólnem ich usposobieniu. Kiedy już prze- 
stano strzelać, pułkownik Stein dał roz- 
kaz, ażeby żołnierze wyłamali płot, by da- 
lej ścigać tych, co pozostali przy życiu; 
za płotem stał młody silny gospodarz z 
Derła z palem w ręku i wołał: „chłopci, 
bijte a eliutko, Moskali“, ale obejrzawszy 
się i widząc, że sam jeden został, rzucił 
z ironią swój pal w pośród Żołnierzy, 1 
wykrzyknął: „sukinsyny, za czem wy me- 
ne ne ubyły*, 

Na miejscu, jak to było podanem, zgi- 
nęło 9, nazajutrz umarło 6, do dziś dnia 
z 40 rannych nie żyje 20, jeszcze kilku 
jest niebezpiecznie chorych. 

Gdy przestano strzelać, włościanie wy- 
stępowali przed wojsko, i odkrywając 
piersi, wołali: „my za wiru choczemo u- 
merty! strelajte!* 

Ciężko rannych znieśli do jednej cha- 
ty; oczywiście matki, siostry, córki zbie- 
gły się, ale widząc konających, ani jedna 
nie zapłakała, ciche, poważne, zdawały 
szczycić się, że mają bohaterów w swym 
rodzie, jedna wszedłszy, zaczęła, jak mó- 
wią włościanie, zawodzić z żalu, obecny 
tam gospodarz odezwał się: „Cyt, a czy 
ty ne znajesz za szczo*, co znaczy: a czyż 
ty nie rozumiesz, w jakim to celu? Łka- 
nia kobiety ustały, i zapanowała uroczy- 
sta cisza, 

Stefan Czudrejak, poważany gospodarz 
ze wsi Derła, z synem jedynakiem, dorod- 
nym młodzianem, stali w pierwszych sze- 
regach; biednemu synowi kula roztrzaska- 
ła czaszkę, z pod której mózg wypływał, 
i gdy mu powiedziano: Stefanie, niema 
dla was pociechy, bo za parę godzin żyć 
przestanie wasz syn, ojciec odpowiedział 
spokojnie: u mnie smutku niema — mia- 
łem jedynaka, i z radością oddałem go za 
świętą sprawę naszej wiary. Najwięcej od- 
znaczyli się włościanie ze wsi Derło, Za- 
czopki, Bahukuły; ale wszystkie wsie pa- 
rafii Prołubie i nawet parafij sąsiednich 
poniosły ofiary. 

Wszędzie panuje grobowa cisza, ale 
twarze są wypogodzone, wyryty na nich 
wyraz zadowolenia, że spełnili obowiązek, 
z którego się chlubią, i powiadają: zaczę- 
liśmy i wytrwamy. 

Naczelnik powiatu, Kutanin, który 
działał w Prutulinie, dalej postępując za 
odebranemi rozkazami, szuka środków do 
uśmierzenia, jak to w rządzie powiadają, 
buntu — zwołał wsie Komarowo i Wólkę 
Komarzyńską, i przedstawiał włościanom, 
że jeżeli nie będą chodzili do cerkwi, to 
będą płacili kontrybucje, ina postój otrzy- 
mają załogę wojskową, która ich zniszczy. 
Na to włościanie: I załogę i kontrybucje 
wytrzymamy, nikt nas nie zmusi, ażebyś- 
my pomimo woli do cerkwi chodzili, i zmie- 
niali wiarę ojeów naszych, za którą u- 
mrzeć gotowi jesteśmy. 

Obecnie bawi w Warszawie Nabokow, 
który chwilowo powołał do siebie ks. Po- 
piela z Chełma, oraz gubernatorów SIE 
dleckiego i lubelskiego. Jaki będzie Wy- 
nik tej narady, przyszłość nam to objawi; 
to tylko wiadomo, że ks. Popiel, , który 
zapewne doniósł ministrowi, że włościanie 
są gotowi przyjąć zamierzone zmiany, a 
chcąc z siebie rzucić winę tej pomyłki, 
ogkarzył właścicieli ziemskich, że swojemi 
radami nastroili włościan na tak świetny 
opór; ale to tylko obelga dla włościan, 
którzy bez innej porady jak tej, którą 


| zaczerpnęli w swojem sumieniu. umieli się 

wziąść do tak bohaterskiego poświęcenia. 
| _ Gubernator zaś Gromeka objawił zda- 
nie, że powstrzymać kroków represyjnych 
nie można, bo włościanieby się rozzuchwa- 
lili czując pewną folgę, i wszędzieby ob- 
Jawili opór trudny do zwalczenia a wyma- 
gający wielkiego rozlewu krwi. 

_ Pułkownik S ein otrzymał rozkaz zło- 
żenia raportu. opisującego szczegolowo 
całe swoje postępowanie, Mówią. że już 
mu robią zarzut. że naprzód strzelał, a 
dopiero potem płot wyłamał i bagnetami 
włościan rozpędzał. W sferach rządowych 
utrzymują teraz. że powinien byl się ogra- 
niczać na tym drugim środku. a strzelania 
niepotrzebnego zupełnie zaniechać. Oczy- 
wiście, rząd się nigdy nie myli: trzeba 
będzie znaleźć kiłku kozłów ofiarnych. 
„Obecnie straż ziemska bardzo czynna 
i księża uniccy obowiązani są zdawać 
ciągle raporta. Otóż ks. Łącki proboszcz 
w Chotyczach zdał naczelnikowi powiatu 
konstantynowskiego charaterystyczny ra- 
port następującej treści: 

„Mam zaszczyt donieść W. panu. że 
w dniu dzisiejszym przybyli na nabożeń- 
stwo do cerkwi dwaj parafianie. mianowi- 
cie: sołtys, którego strażnik ziemski gwal- 
tem przyprowadził, i starosta (starszy brat- 
czyk), który przyszedł mi doradzić, aże- 
bym się powiesił na sznurku. który ode- 
rznąłem od dzwonka odjętego, a który był 
przeznaczony d0 Sygnowania rozpoczyna- 
Jącej się mszy swiętej,« 

Bardzo tu smutno u nas, Chociaż hr. 
Berg nie umiał walczyć z tł dezorganiza- 
cją administracyjną Królestwa. którą z ta- 
ką zaciętością w Petersbnrgu przeprowa- 
dzają, wszakże przekonywujemy się. że 2o 
zabraknie, bo teldmarszałek przedstawiał 
pewne zasady organiczne, które były ce- 
chą panowania Mikołaja. Dziś już nie nie 
pozostaje — mniejsza nawet o namiestni- 
etwo, które już było tylko czczem słowem; 
wszystko się rozkłada, bo rozbite. Kotze- 
bue jak jak jego następcy nic nie zwiążą 
i będą tylko wykonawcami tego ducha roz- 
stroju, który wieje nad Wisłą -— to bar- 
dzo smutna kartą historji naszego społe- 
czeństwa, a co nas zadziwia, ta otrętwia- 
łość polityczna, zupełny jakis indyferen- 
tyzm, jakim zarażone są wszystkie klasy 
naszego społeczeństwa. 

, „Powiadają, że archimandryta warszaw- 
ski i przełożony czerhców w Jabłonnej na 
Podlasiu, mieli do Petersburga w poda- 
niach przedstawić, że chyba rząd i naród 
bez wiary może używać takich środków 
prześladowania unitów, ale silnie zostali 
zganieni przez "Tołstoja. Jedni Rusini dają, 
niezwyczajny zna« żywotności. 

Jeden jeszcze szczegół o Gromece. 
Jako wynagrodzenie za położone zasługi 
w kwestji unickiej. miał obiecany las pod 
Wolą Plebańską, który miał być niby sprze- 
dany z wolnej ręki: na to minister finan- 
sów nieprzystał i odpowiedział N. Panu, 
że prędzej się do dymisji poda. ale jest 
zdania żeby dać Gromece 15.000rs. Na to 
car odpowiedział: „dobrze, ale”dopiero jak 
zostanie załatwiona kwestja unicka.” 


Ogólne zgromadzenie Towarzystwa go- 
spodarskiego galicyjskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Podczas walnego zgromadzenia w r. z. 
urządzona była we Lwowie wystawa nasion, 
— obecnie również otwartą została w kamie- 
nicy dawniej Schretera, ulica Jagielońska 
nr. 7, do zwiedzania której zapraszał komitet. 
Z wystaw oddziałowych odbyła się tylko je- 
dna w Złoczowie, reszta odroczoną została z 
powodu cholery. W Złoczowie wszystkie trzy 
pierwsze nagrody otrzymał p. Ciechowski z Li- 
nowa w Kongresówce. 

Wystawa Towarzystwa  guspodarczegu 
urządzona na wystawie powszechnej w Wie- 
dniu obejmowała dział rolny i leśny, zbiór 
owadów, mapy, druki Towarzystwa j inne 
przedmioty produkcji krajowej, — a jakkol- 
wiek nie jaśniała na oko okazałością i wy- 
twornością, bo brak funduszów dostatecznych 
na to nie dozwalał, Ściągająa jednak uwagę 
znawców mianowicie dział leśny, 
zyskała pochlebne uznanie w czasopismach 
fachowych; nadto zyskała kilka medali w na- 
grodę (których wszakże dotąd nie nadesłano) 
— i najwyższą nagrodę, jaką otrzymać mo- 
żna było, tj. najwyższe uznanie, o czem To- 
warzystwo pan minister handlu dekretem z 
dnia 30. października zawiadomił. 

Po ukończeniu wystawy odstąpiono przed- 
mioty niektóre muzeum narodowemu w Rap- 
perswył, sadzonki Krasiezyńskie księciu Mon- 
tenuovo — nasiona zaś wraz z puharami 
szklannemi ministerstwu rolnictwa, na wy- 
raźne żądanie. Załować tylko wypada, że mi» 
mo usilnych starań nie zdołał komitet wyje- 
dnać u władz dotyczących pozwolenia. na wy- 
stawienie w zbiorowej wystawie naszej tutej 
szo-krajowych tytoniów — czem jednę ważną 
charakterystykę produkcji rolnej kraju nasze- 
go odjęto, i totej produkcji właśnie, która dla 
wystawy światowej przedstawiała najwięcej 
interesu. Dla szkoły leśnej uzyskano kilka cie- 
kawych przedmiotów muzealnych z wystawy 
wiedeńskiej, 

W kwestji torfowisk wniósł komitet po: 
danie do ministerstwa roln. o przysłanie fa- 
chowego człowieka, z produkcją tortu wszech- 
stronnie obeznanego, dla zbadania torfowisk 
tutejszych i przedsiębrania prób kosztem rzą- 
du; — wyzyskiwanie bowiem torfu wobec 
mocno już przetrzebionych lasów, nabiera 
(dla niektórych mianowicie okolic) z dniem 
każdym znaczenia. 

Ministerstwo przychyliło się życzliwie do 
tej prośby, i przysłało w listopadzie Z r. dr. 
Breitenlohnera, który zwiedziwszy wskazane 
mu przez komitet miejscowości, a w szcze- 
gólności Dublany — i zbadawszy dokładnie 
znajdujące się tamże bogate pokłady torfu, 
oświadczył: że wyzyskiwanie torfu w miejsco- 
wości tak blisko Lwowa położonej, wobec wy- 
sokich cen drzewa opałowego we Lwowie, by- 
łoby nie tylko na czasie, ale nadto przedsię- 
biorstwem rentownem — dalej, Że najskute- 
czniejszą dźwignią do ohudzenia w kraju na- 
szym, tej jeszcze spiącej gałęzi przemysłu — 
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byłoby założenie w Dublanach stacji torfiar- 
skiej, z którąby połączono kurs umiejętnego 
wyzyskiwania torfu — jakoteż uprawy torfo- 
wej: rolnej i leśnej. 

Na tej podstawie 
do ministerstwa o przyznanie subwenej o 
zł. na założenie takiego zakładu, peoliminu jąc 
z kwoty powyższej 5000 złr. na zakupno lo- 
komobiln i maszyny kondenzacyjnej — a 1000 
złr. na roboty — I jest wszelka nadzieja. że 
przy życzliwem RP. ministra rol- 
nictwa zakład ten niebawem w Życie wejdzie 
— qle że otrzymano Już w tej chwili wlaśnie 
wezwanie ministerstwu. do bliższego wyjaśnie- 
nia punktów niektórych. 

Premiowanie gospodarstw wzorowych o- 
bejmowało w r. 1873 powiaty: Bircza. Sanok, 
Lisko, Brzozów, Krosno, Jarosław, Przemyśl, 
Mościska, Jaworów, Sambor, Staremiasto, Tur- 
ka, Drohobycz, Stryj — i rozpadało na dwie 
kategorje : 

a) na preniowanie pojedyńczych galęzi 
gospodarstwa; b) na premiowanie gospodarstw 
całkowitych, posiadłości większej i mniejszej. 

Dotąd tylko 3 komisje wybraue sędziów 
czynność swą ukończyły w oddziałach ja- 
rosławskim, samborskim i sanockim, przyzna- 
jae następujące nagrody: W oddziale jaro- 
sławskin przyznano trzy wielkie medale 
srebrne — a to: pp. Szymonowi Borysowi, 
właścicielowi gruntu we wsi Wetlinie, za nsy- 
panie wału ubezpieczającego od wylewów Sa- 
nu, Karolowi Godzieniowi i Zygmutowi Dem- 
bowskiemu, W oddziale samborskim przyzna- 
no: a) dwa wielkie medale srebrne: p. Kon- 
stantemu Pawlikowskiemu i p. Antoninie Kę- 
dzierskiej, b) mały medal srebrny — p. Dem- 
kowi Wysockiemu: c) listy pochwalne: pp. 
Józefowi Szymonowiczowi i Józefowi Majew- 
skiemn. Nadto dla oficjalistów i sług, a to: 
Helenie Niżankowskiej klucznicy i Waskowi 
Karbońskiemu pastuchowi. przyznano — pier- 
wszej medal bronzowy — drugiemu 10 złr. 
naer LP sanockim przyznano tylko je- 
dnę nagrodę — a to wielki medal srebrny 
p. Piotrowi Świątkiewiczowi. nauczycielowi lu- 


wniósł komitet podanie 
wencji 6000 


dowemu z Bezka. za wzorowe prowadzenie 
pszczelnictwa i szerzenie tej nauki między 
młodzieżą. 


Z oddziałów: Drohobycz-Stryj i _ Prze- 
myśl-Mościska-Jaworów (wraz z Birczą) wy- 
roki dotąd nie przedłożone. Doręczenie też na- 
gród jeszcze nie nastąpiło. CORT S T) 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 

— Z udzielonego nam  repertoarza na 
miesiąc bieżący wyjmujemy następujące daty. 
Ujrzymy trzy większe nowości dramatyczne: 
„Rozbójnika salonowego* piękny dramat śp. 
Dominika Magnuszewskiego, „Andreę* _ wsła- 
wioną komedję W. Sardou, i „Pitta i Foxa“ 
historyczną a bardzo zręczną komedję znako- 
mitego dramatyka niemieckiego Gottschala. 
Wszystkie te nowości wyprzedzi jeszcze d. 
4. bm. komedja Wład, hr. Koziebrodzkiego w 
l akcie, wyszczególniona na konkursie kra- 
kowskim: „Celina“ czyli: „Miłe złego po- 
czątki*. W m. b. zostaną również wznowieni 
Narzymskiego „Pozytywni*. Dyrekcja opery 
przygotowuje „Afrykankę*, „Piękną Helenę" 
i wznowienie „Zycia paryskiego“ z panną 
Kwiecińską. 

Pan Ed. Remenyi, nadworny austr. 
skrzypek, i pianista Ludwik Marek zatrzy- 
mają się w przejeździe do Warszawy w Prze- 
myślu i Tarnowie. Dnia 5. marca odegrają 
ci znakomici artyści koncert w Przemyślu a 
dnia 6. marca w Tarnowie. Program nastę: 
pujący: 1. Fantazja Z Hugenottów, komp. R 
wyk. E. Remenyi; 2. Sen nocy letniej F. 
Liszta, wyk. L. Marek; 3. Nokturna, Mazurek 
i Wale Chopina, transkr. i wyk. E. Remenyi; 
4. Ballada g-moll Chopina, wyk. L, Marek; 
5. Andanie z wariacjami na temat Pagani- 
niego, wyk. E. Remenyi; 6. Rapsodja węg- 
gierska Liszta, wyk. Marek i Remenyi. 
Antoni Telesfor Gratczyński, (9cioletni 
młodzieniec z Krakowa), temi dniami wystąpi 
w koncercie, którego dochód przeznaczony na 
odbndowanie zgorzalego kościoła w Sokalu. 
Statut „Stowarzyszenia pracy kobiet“ 
został przez namiestnietwo zatwierdzony. Jak 
to Stowarzyszenie jest żywotnem i jak szcze- 
rze popiera ją nasza publiczność, dowodzi to, 
że na prywatnem zgromadzeniu w niedzielę 
zebrano na cel Stowarzyszenia fundnsz 850 złr. 
Onegdaj po południu w sali ratuszowej 
odbyło się roczne zgromadzenie członków To- 
warzystwa Opieki Narodowej. Po zagajeniu 
posiedzenia przez prezesa, p. Walerjana Pu- 
dlewskiego, odczytano sprawozdanie komitetu 
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zarządzającego. Ze sprawozdania tego do- 
wiadujemy się, że liczba członków wzrosła w 
zeszłym roku o 600, tak, że obecnie wynosi 
2151. W każdym razie jednak na pięciomi- 
lionową ludność ta liczba jest okropnie małą. 
do takiego Towarzystwa powinien należeć 
każdy, kto się poczuwa, być Polakiem. Liczba 
datków jednorazowych w stosunku do poprze- 
dniego rokn doznała pomnożenia prawie w 
dwójnasób. Do pomyślneg» rezultatu tego 
przyczynił się znaczny zastęp czynnych i 
gorliwych pośredników, którzy usiłowaniu ko- 
mitetu zarządzającego niestrudzenie wspierali. 
Pod względem dochodów Towarzystwa rok 
ubiegły można uważać pomyślnym.  Zasłuży! 
się bardzo w tym względzie sekretarz Towa- 
rzystwa, p. Krzyżanowski. Bardzo więc silu- 
szny postawił wniosek p. Jolles, aby podnieść 
p. sekretarzowi placę o 100 złr., który to 
wniosek przyjęto jednomyślnie. Na prezesa 
wybrano p. Walerjana Podlewskiego jedno- 
myśłnie. Na wiceprezesów wybrano pp.: Te- 
tlofia Kajetana i Zbyszewskiego Wiktora. 
Do komitetu z nowych członków weszli pp.: 
Boberski, Bortnik Tytus, Dulęba Bronisław, 
(roldmann Bernard, Kunaszewski Hieronim, 
Niemczynowski Stanisław, Pawłowski Karol, 
Raciborski Ludwik i Urbański Feliks. Do 
komisji kontrolującej zostali wybrani: Błot- 
nicki Edward, Czerszyk Jan Kanty, Niedziel- 
ski Wacław, Potocki Mieczysław i dr. Zucker 
Filip. 

— Według obliczeń miejskiego biura sta- 
tystycznego zmarło we Lwowie w miesiącu 
styc niu b. r. w Śródmieściu 16 mężczyzn, 
18 kobiet, w dzielnicy Halickiej 20 m., 18. k., 
Krakowskiej 29 m., 39 k., Zótkiewskiej 31 


m., 27 k., Łyczakowskiej 14 m, 15 k., w 
szpitalu głównym 46 m., 24 k., w szpitalu 
Sióstr Miłosierdzia 10 m., 9 k., w szpitalu 


wojskowym 18 m., w szpitalu izraelickim 13 
m., 8 k., ogółem 364 osób, między niemi 197 
mężczyzn, 167 kobiet. 

W porównaniu z miesiącem styczniem 
roku ubiegłego zmarło o 52 osób mniej, a ró- 
Żnica ta uwidocznia się nietylko w tych cho- 
robach, które w roku zeszłym panowały epi- 
demicznie (ospa i cholera jeszcze z roku 1872 
przewłeczona), ale i w tych, które zawsze u 
nas najwyższą mają cyfrę t.j. gruźlica i za- 
palenie pluc, tak, że w tych czterech rodza- 
ach chorób razem zliczonych różnica między 
styczniem bieżącego roku a zeszłego wynosi 


54. Stan zdrowia zatem stosunkowo pole- 
pszył się. 
Według wieku zmarło 87 dzieci do u- 


kończenia lgo roku (w tem 32 nieżywo naro- 
dzonych), 56 do ciu łat, 221 wyżej 5cin lat. 
Według wyznania 197 rz. kat, 65 gr. kat., 
103 izrael., 9 innych. Według stanu cywil- 
nego 235 stanu wolnego, 81 małżonków, 48 
wdów, wdowców i rozwiedzionych. Według 
miejsca zamieszkania 298 tutejszych, 66 ob- 
cych. Według zatrudnienia 65 wyrobników i 
sług, 21 rzemieślników, 19 wojskowych, 15 zajęć 
umysłowych, 13 ubogich i żebraków, 9 więżniów, 
8 kupców, 6 właścicieli dóbr i domów, 3 rolni- 
ków; dzieci i kobiet bez zatrudnienia 205, 
między niemi należących do rodzin wyrobni- 
ków i siug 110, rzemieślników 38, zajęć u- 
mysłowych 30, kupców 17, wojskowych 4, 
rolników 3, właścicieli dóbr i domów 3. 

Co do głównych rodzajów chorób zmarło 
na ospę 13 m., 11 k., grnźlicę 39 mi, 30 k., 
zapalenie przewodu oddechowego 21 m., 23 k., 
durzycę 12 m.. 7 k., zapalenie mózgu 7 m,, 
5 k., rozedme płuc 8 m., 1 k., uwiąd schył- 
kowy 8 m., 14 k., wadę serca 3 m, 6 k., 
zapalenie kiszek 4m., 2 k., puchlinę 2 m.,7k. 
Cholera wystąpiła sporadycznie w dzielnicy 
lszej 2 m., l k., i w szpitalu głównym 1 m. 
w skutek wypadków zmarło 8 m., 2 k., mię- 
dzy temi 1 zamordowany, 1 postrzelony przy- 
padkiem, 2 wypadki otrucia, 2 wypadki przy- 
sypania ziemią, 1 zgniecenia w młocarni, 2 
sparzenia i 1 zagorzenia. 

— Nową kaplicę (ogrzewaną) w ko- 
ściele katedralnym, wzbogaca ciągle teraźniej- 
szy zarząd kościoła przy pomocy konserwa- 
tora pomników starożytnych, p. Potockiego. 
Do pomników dawniejszych przybył właśnie 
piękny pomnik jednego z najznakomitszych 
prałatów tutejszych z pierwszych lat XVII 
stulecia, ks. Tomasza  Pirawskiego, doktora 
praw, administratora dyecezji i dziekana. Po- 
gruchotane szczątki tego pomnika alabastro- 
wego, wydobyte z podzieiniów kościoła kate- 
dralnego, złożył bardzo szezęśliwie rzeźbiarz 
tutejszy p. Edmund Jaskólski, którego dłu- 
ta śliczny pomnik śp. Torosiewicza jest ozdo- 
bą cmentarza Łyczakowskiego. Odrestaurowa- 
ny bardzo starannie nagrobek  Pirawskiego, 
umieszczono temi dniami w rzeczonej kaplicy 
po lewej stronie ołtarza, Nierównie cenniejszą 
jeszcze ozdobę otrzyma niebawem kościół ka- 


tedralny. P. Mieczysław Potocki, konserwator 
pomników starożytnych oddał bowiem właśnie 
p. Jaskólskiemu do restauracji dwa ołtarze 
alabastrowe starożytne, które rozsypane w 
gruzy od niepamiętnych czasów spoczywały 
w podziemiach kościoła katedralnego. Z jakiej 
epoki pochodzą te zabytki archeologiczne, 
dokładnie wiedzieć trudno. Na jednym z ołta- 
rzów są tylko ślady, że restaurował go nie- 
jaki Jan Biali w roku 1597. Wnosić więc 
można. że ołtarze te zupełnie do siebie po- 
dobne — jeszcze z XV. pochodzą stulecia, 
kiedy w XVI takowe restaurowano. Ołtarze 
te mają jeszcze w tym roku po zrestaurowa- 
niu być ustawione. 


— 7 wydanego na r. 1873 sprawozdania 
ministerstwa oświaty p. t. Jahresbericht 
des k. k. Ministeriums für Cultns und Un- 
terricht für das Jahr 1873 wyjmujemy nastę- 
pujące daty, odnoszące się do stanu oświaty 
w Galicji: 

W uniwersytecie lwowskim było w r. 

1873 profesorów 46 (22 zwyczajnych, 5 nad- 
zwyczajnych, 6 suplentów, 1 adjunkt 8 do- 
centów, 4 nauczycieli); 932 uczniów (255 
teologów, 515 prawn. 162 filoz.), a to 28 
Niemców, 519 Polaków, 383 Rusinów, 2 
Czechów. W krakowskim uniwersytecie było 
profesorów 69 (31 zwyczajnych, 12 nadzwy- 
czajnych, 4 suplentów, 11 asystentów, 11 do- 
centów), 570 nezniów (23 teol, 224 praw., 
210 medyc., 113 fil.) a to 2 Niemców, 3 
Czechów, 551 Polaków, 14 Rusinów. Egza- 
min nauczycielski do szkół średnich zdało we 
Lwowie 9, w Krakowie 27; reprobówano we 
Lwowie 3, w Krakowie 6. W akademii tech- 
nicznej we Lwowie było profesorów 418 (9 
zwyczajnych, 2 suplentów, 7 adjunktów), u- 
czniów 291, z tych 9 Niemców, 252 Pola- 
ków, 29 Rusinów, 1 Węgier; w instytucie 
technicznym w Krakowie 24 profesorów (3 
zwyczajnych, 16 suplentów, 5 adjunktów), u- 
czniów 357, z tych 1 Czech, 356 Polaków. 
W biskupiem rzymsko kat. seminarjum w 
Przemyślu profesorów 7 (6 zwyczajnych, 1 su- 
plent), nezniów 58, w Tarnowie profesorów 
7 (2 zwycz., 3 suplentów, 2 nauczycieli), n- 
czniów 96; w grecko kat. seminarjum w 
Przemyślu 5 profesorów (3 zwycz. 2 supl.), 
21 uczniów ; w zakładzie chirurgicznym we 
Lwowie prof. 9, uczniów 10 (na 2. i 3. roku). 
W szkole aknszerek we Lwowie nauczycielka 
1, uczennic 50, w Krakowie nauczycielka 1, 
uczennie 11. W gimnazjach nauczycieli 352 
(dyrektorów 16, nauczycieli 140, suplentów 
146, nauczycieli nbocznych 50) a z tych 49 
księży, uczniów 6036 (280 Niemców, 5 Cze- 
chów, 4467 Polaków, 1273 Rusinów, 1 Serb, 
1 Włoch, 5 Rumunów, 4 Węgrów); w gimna- 
zjach realnych 68 nauczycieli (dyretorów 4, 
nauczycieli 33, suplentów 23, nauczycieli u- 
bocznych 8) Z tych 9 księży; uczniów 934 
(98 Niemców, 592 Polaków, 244 Rusinów); 
w szkołach realnych nauczycieli 116 (4 dy- 
rektorów, 35 nauczycieli, 58 suplentów, 19 
nanczycieli ubocznych) z tych 10 księży: n- 
czniów 2128 (153 Niemców, 8 Czechów, 
1852 Polaków, 109 Rusinów, 1 Włoch: w 
seminarjach nauczycielskich męskich: 6 dyre- 
ktorów, 23 nauczycieli starszych, 35 młod- 
szych, uczniów 258; w seminarjach żeńskich 
dyrektorów 3, nauczycieli starszych 14, młod- 
szych 16, uczennic 289. 
Straszny wypadek zdarzył się w Brun- 
dorfie, w starostwie gródeckim. Dnia 24. z. m. 
rano znaleziono 5Oletnią kobietę z sąsiedniej 
wsi Kiernicy, Zotii Seniów, bez życia z prze- 
strzelonem czołem, Śledztwo sądowe wykazało, 
że wspomniana kobieta dniem przedtem do 
późnej nocy zabawiała się, jako w ostatki za- 
pust ruskich, u gospodarza kiernickiego Wa- 
syla Łohyńskiego, a wracajac ztamtąd w nie- 
trzeźwym stanie, wstąpiła do chaty włościa- 
nina Romana Bassa, a to właśnie w chwili, 
gdy 17letni Maksym Bachowski, pupil gospo- 
darza wynosił strzelbę tegoż z komory do iz- 
by. Zofia Seniów przedrzeźniać zaczęła z Mi- 
chała, jako ze strzelca, na co tenże rzekomo 
niewiedząc że strzelba jest nabitą zmierzył 
się do niej i spuścił kurek a wraz z wystrza - 
łem Seniów padła nieżywa. Bachowski z opie- 
kunem swym Bassem dla zatarcia śladów zbro- 
dni uradzili zanieść trupa aż na granicę są- 
siedniej kolonii Brundorf, co też wykonali. 
Tak sprawca Bachowski, jak i opiekun jego 
Bass na mocy poszlaków przyaresztowani zo- 
stali. (G. L.) 

— Na korzyść Towarzystwa Bratniej po- 
mocy w Paryżu przybyło ze składki podczas 
nabożeństwa za dnszę Śp. jenerała Rybińskie- 
go 41 zł. 25 c. Od p. Tretera Hilarego przy- 
znane mu dyety z Tow. agronom. 10 zł. 
Razem 51 zł. 25 c. Upraszając szlachetnych 
rodaków o pamięć 
Paryżu, składam w imieniu komisji pośredni- 


> + m 4 00004 DA a E ar L O E C a. TST A M E ar 25 


płacą |żądajr. 


płacą |Żądara| płacą |Żąda 'g 


wej dnia 2. marca. ilr F A Tzr. w. a zir w a. zir. w a 
L Akcje 20 sztakę ry | lags autbizene pohon: | Mor Sal wiet ta "zle | 58 — 59 —| Ferdynanda potn. 5pr. m.k | 91 26) 91 78 
Kolej gal. Karela indeikapgz - 133 DO wer- poż.kot pa taóel 0 p 96 10] 97 — |Aust.półn.zach.po 200 ztar.|191 - |192 e sj a Goin" 
Lwow.-Uzern. Jassy |143 50145 - py, „i egori 78 —| 785] » w lit.B.poz0dzh.sr.1:)4 75 tu4 — 3 „ 5 pr. sr. |194 25004 50 
Banka hip.gal. po 200 zł.ją15 -1218 -. Morieka poź. kol. po 400tr| 45 —| 45 25]Rulolfa po 200 złr. s. r. 161 5c;161 50] Gal. K. L.300zł.5 pr.ar.w a |106 50| — — 
Il. Listy zast. za 100 zł. 3 n Siedmiogr. po 200 w. a. sr.|168 50,139 — = li em.5pr. „ |102 50/103 68 
Tow. kred. gal. ppr. wa] gą - 846 Axcje SenAOWe | Str atsaisb. (res. 200 zt. w.a [370 60321 50 JII. em. 187} 300J.0Ł 25| — —- 
n on an Apr w af q5 75 77 -|Auglo-austr.po20d zł 18654 Seling Së ibahn po 260 zł. srebe. | 60 20/160 7b] Lw. Czer Jas. 1. em. 186 
„on » 5 pr. los.| gą za 84 soQ|Bodencred.an poooz. 4Opr [i97 —|11; —|Tramway wied. po 200 zl -| — 300 zł.5 pr.srebr.w.a | 77 70| 78 — 
Bauxu hip. gal. 6 pr. 87 75, 88 50|Zakł.kr.dla b.j prz. po 160zł | 43 7% |;43 20] Węg.gal.(Kup.)po200zt.w.a |126 — 107 - | Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 | 
Gal. zakł. kred, wiosc. 93 —| gł „ s Węg. 200zł. eta. GUp.|i54 aello —| Węg.pół. wschod p.200 zł. s {lil ŚLI113 50 300 zi. 5 pr. srebr. W. a | 89 — | 79 76 
Hi. Obligi za 100 zir. [Dow.eskont. n. aust.po500zt. |sp4 1862 » wsch. (Ostb.) po 200 Lw. Czer. Jas. III. em. 1568 
Iudemnizacyjne galic 28 10 18 $0|”ranco-austr. po 200 zlr $w. wo. . . . o Oua 5o  300gł5 pe arebo w. ajj 49.26, -e — 
Poż, kraj. z r. 1873 po 6%] g5 — 67 — A em. 40 pr. . 46 23! 46 75] n O aw 29 Lw. Czer. Jas. IV. 4 
Osy miasta Krakowa 7 22 ranco-węgier. po 200 zi złr. w. a. . . . .|[135 56|136 - MAD |= —| — — 
» miasta Stanisławowa + - 195o| em 40 pr.. . . „| 59 — 595 Akcje przemysłowe. Rudolfa po 3%03Łóprać wa | 96 a 
IV. Monety "Mazal bank hip. po 200 zł Budow. fow.austr. po 200zt | 82 —| 82 50 em. 1669 po 300 zł | 
pakat holenderaki | 522] s 30 «m. 80 pr. . - „ «| — = n on wied. „ 100 42 60) 42 75 Bp rem w a| 54 5Q| — =- 
Najet Canaraki ę a č 38 Gal. bank dia haud.1 przes » tanich pom pol007. 17 17 25 pa PO zł. 
apoleondo,. A b F po 200 zir.. . -s — —| — —|Borys-Petr.Cp.po 200 zk. =» — pr. sreDr. w.a.| 90 75 91 25 
pót itaparjuj rosyjski F si 8 Spaa] zakt. kr. ziok po Miya e] az. bisi basta v. (zaldDzi. Siedmgrodz. 500 ft 5 pr. | 82 50l 3a 75 
ebil rot brut 165 q teja Rh: po 200 zt: Boden cred. ally. Żat.5pr.sr. 5 J ką EA Papiery = i 0 (sz) 
kie b apierowy | + 54 | 55 , - sd le | spłac. w 33 lat. 6 p. wa | 99 —, d Zak,kr.d.hand.i prz.po 100 z.|169 59 pe 
KIE ety AR 1 66] 1 67 Renton jc i A p3 = Gal. Tow. kr. jog dy ci mo 7: z 25 Klary po 40 złr. m. k. 26 2 E £ 
Jjedeń d. 29 106 =0107 l Banku powsz. 2ue.po200zkc.| (2 —| 78 longe oj az SPE 2] sz pol 88 gaj Keglevicb » 10» x | 14 25) 14 76 
> sh dł lutego, Union adi po 20 ałr. |137 75|:38 2: ualię. bank hip. 6 pr. w. a ch zaj 5 2| Krakowska po 20 złr. 2C 50| 21 — 
Pows4et T ug Punat. e a A E | ed g E- włość, 6 pr. w.a.| 92 50| — —| Paify s 4 » »„ | 28 78) 24 25 
(za AU A Verkehrsbank pow. po 2004 |119 5uj120 „| o, cnan austr ma 8 pr | g0 gol gg Só] gada tgo 7 * |1376 18 26 
Reut. austr. wbankn 5 prf 7o 0>) 70 15] Wechsłerbankwied.poźUUzł.|175 —|176 ei dg N. at f Ew" «o. 3 samas e2075 
pT o i g lat4 -74 2QJWied. bankver. po 200 zir g9 —| g1 —| Obligacje pierwszeń- e" R La p ae 
sa "8 Lao) m > a -|515 — Akcje kolei. stwa kolej. (za 10% złr. Waldutein Po 20 zł. are oTi = FA 0 
sę zH a s, Me Tas Albrechta po 200 zir: „p22 --|123 50 m. ek A A 15) 80 „| Windiszgrśtz po 20zł, „ | 20 60| 21 
HE o or oaos DOJAJfóldzkiej po 200 zir. sreb.|144 —|144 pOjAMÓJdz. 200 zt.5 pr. ar. w. a. —| 84 i iesi T 
SE) z 50dzl.w.a-5pr.|Tó 25104 76|Dniestrzańskiej „ + |45 —| 45 bolCzeska z.300 zt. 6 p.ar. w.a.| 95 25| 96 75] Dewizy miesięczne.) 
A 1-60 „100 » » » | | 98 Z6JElżbiety „ m. k |206 76|207 6O|Dniestrzańska300 „ „ |50 —-| 6} —| Berlin 100 tal. = -=| — — 
Listy zaj gry 0 e 2 5 or.|l19 50120 z | erdynanda półn. po 1090 Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a.| 95 Gu) 96 — | Frankfurt 100zł. (siddent.)| 94 —| 94 5 
s ast. dom. po 1205 pr, | złr. m. k. . P scs7 — |l20m0 —| n em. 1862 b pr. 93 25| 93 50] Hamburg100 mark. banko. | 54 95| 55 05 
lig. indm. (za 100z'.) czej Franc. Józ. po200 atr.. W | |39) —- "06 —| »„ em. 18706 pr. — —| — —| Londyn 10 ft. sterl. 111 GOJ1I1 66 
Galicyjskie 17 5U, 18 26) Eol gal. Karl. po 200złm,. |332 25252 49] „ em. 1872 5 p 190 —|106 25) Paryż. 100 frank. *4 05| 44 10 
Bukowióskie 76 2b 77 TólLw. Cza m Jam pa 200 ziw: kilts 501144 —- 


o naszych weteranach w 


czącej między krajem a Paryżem, powyższym 
ofiarodawcom najezulsze podziękowanie. 
Wiktor Wisniewski. 

Miańowania. Krajowy sąd wyższy 
w Krakowie zamianował praktykantów sądo- 
wych: Kremera Józefa, Prochaskę Karola, 
Kropaczka Kazimierza, Matusińskiego Maksy- 
miliana, Cieszyńskiego Franciszka, Gutkow- 
skiego Tadeusza, Kozubskiego Józefa, Wło- 
darczyka Antoniego,  Chlebika Antoniego, 
Rotschka Oskara, Paneńskiego Teodora, Drzy- 
giewicza Lndwika. Małezińskiego Alfonsa, Cu- 
krowicza Tadeusza, Fraunkellnera Alojzego, 
Jaworskiego Zygmunta, dr. Chajesa Adolfa, 
Kaufmana Daniela i Leo Arthura bezpłatnymi 
ausknitantami w obrębie tegoż sądu krajowe- 
go wyższego, i udzielił równocześnie bezpła- 
tnym auskultantom: Emilowi Tillesowi Cze- 
sławowi Łozińskiemu, Ignacemn Slebodzińskie- 
mu, dr. Leonowi Goldmanowi, Henrykowi Tom- 
kowiczowi, Stanisławowi Głębockiemn, dr. V/ła- 
dysławowi Wędkiewiczowi, Ludwikowi Kle- 
mensiewiczowi, Bogdanowi Prochniewiczowi, 
Wilhelmowi Seidlowi, Emilowi Hnbickiemu, 
Stanisławowi Łachocińskiemu, Stanisławowi 
Szuro i nowo mianowanamu auskultantowi 
Karolowi Prochasce adjutum w rocznej kwo- 
cie 500 złr. w. a. 

Minister sprawiedliwości mianował ad- 
junkta sądu krajowego Adolfa Podwina w 
Krakowie sekretarzem Rady tamtejszego sądu 
wyższego krajowego. 

— Jenerał Garibaldi, jeżeli nie co do 

geniuszu, to co do charakteru i zasad bez 
zaprzeczenia jeden z największych ludzi na- 
szego stulecia, pędzi jak wiadomo życie sa- 
motne na wyspie Kaprerze. Korespondent do 
N. fr. Presse pisze o życiu tego nowoży- 
tnego Aristidesa co następuje: Zeszłego ty- 
godnia udało się towarzystwo złożone z 95 
osób, samych Anglików, na wyspę Kaprerę ce- 
lem odwiedzenia starego Garibaldego. Gospo- 
darz jednak, jakoś nie zdrów był wtedy, 
przyjął więc tylko dwie osoby z tego towa- 
rzystwa, którym podziękował za objawiony mu 
temi odwiedzinami dowód sympatji i szacun- 
ku. Nim jeszcze Garibaldi zamieszkał na Ka- 
prerze, zaledwie kilka razy do roku pojawił 
się jaki okręt u wybrzeży tej wyspy, podczas 
gdy w ostatnich trzech latach przeszło 150 
parowców zawijało do jej przystani. Z okrę- 
tów neapolitańskich tyłko cztery noszą na- 
zwę „Garibaldi*. Od roku 1871 otrzymał je- 
nerał w darze zwłaszcza z Ameryki sprzę- 
tów i machin gospodarczych na 14 do 16 ty- 
sięcy lirów, podczas gdy otrzymane w tymże 
czasie przeróżne upominki w złocie i koszto- 
wnościach wartości prawie miliona lirów po- 
odsyłał dawcom. Jest on obywatelem honoro- 
wym 90 miast i wsi najrozmaitszych stron i 
okolic, honorowym prezydentem 120 towa- 
rzystw, i otrzymał 21 oręży honorowych, z 
których 11 doszło go z zagranicy. Od roku 
1871 otrzymał też 5.000 adresów, wyrażają- 
cych mu szacnnek i sympatje. Co do docho- 
dów jenerała, jakie mn niesie mianowicie go- 
spodarka na Kaprerze, to dzięki ulepszeniom, 
które ostatniemi czasy wprowadził w swej 
ekonomii na tej wyspie, wynoszą one rocznie 
około 3.000 lirów (niespełna 1.500 zł.) 
Jan Tórók, zmarł dnia 9. bm., nestor 
pnblicystyki węgierskiej, ostatniemi czasy ar- 
chiwista król. węg. archiwum narodowego i 
członek peszteńskiej akademii nauk i umieję- 
tności. Zmarły liczył lat 65. 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
á. 28. lutego 1874. j 
Edykta. Sąd krajowy lwowski zamia- 
nowal komisarzem dla masy konkursowej 
Franciszka i Marji Szeligowskich radcę sądu 
Mikłaszewskiego. Sąd obw. w Rzeszowie za- 
wiadamia Józefa Gillerta o pozwie Rudolfa 
Unsinni. Sąd obw. tarnowski naznacza termin 
do likwidacji wierzytelności na majątku 
Efroima Schnur na dzień 23. marca. Sąd pow. 
w Tarnopolu uznał Pawła Jacyszyna z Tou- 
stoługa za marnotrawcę. Sąd pow. w Trem- 
bowli ustanowił dla spadkobierczyni Marji 
Jakubowskiej po śp. Józefie Jakubowskim, ku- 
ratora adw. dr. Dąbrowskiego. Sąd pow. del. 
w Tarnoplu ustanowił dla marnotrawcy Ma- 
ksyma Czupryndy, kurat. Iwana Tarapata. 
Konkurs na posadę listonosza w o- 
brębie gal. dyrekcji poczt. Przy e. k. proku- 
ratorji skarbowej wakują: posada nadradcy, 
2 posady radców i cztery posady sekretarzy. 
Licytacje. W sądzie pow. w Sokalu 
licytacja gospodarstwa włościańskiego w Tor- 
kach pod 1. 73 na d. 24. marca. W sądzie 
pow. Chrzanowskim realności włościańskiej 
pod l. 103 w Płazie na d. 19. marca. 


Ostatnie wiadomości. 


Sejm na 19. swem posiedzeniu d. 10. 
stycznia b. r. po dłuższych rozprawach 
rozstrzygnął kwestję, czy szkoła leśnictwa 
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ma być we Lwowie lub na wsi założoną. 
Poprawki o założeniu szkoły leśnictwa po 
zą Lwowem upadły, a stanęła uchwała, iż 
szkoła leśnictwa ma być założona we Lwo- 
wie. Z tego pozna Dziennik Polski, jak 
najniesłuszniej napadł na Wydział krajo- 
wy, iż nie przyjął oferty p. Kiselki z pro- 
jektem założenia szkoły leśnictwa w Kre- 
chowie. 

Warszawski korespondent  Petersb, 
Wiedm. pisze, że po mieście Warszawie 
obiega pogłoska, jakoby wyznaczona Zo- 
stała komisja, celem obmyślenia środków 
uspokojenia unitów na Podlasiu. Przewo- 
dniczącym tej komisji ma być Frederyks. 
którego wyjazd z Warszawy wstrzymany 
został z tego powodu. 

Półurzędowo donoszą, że na konfe- 
rencji, która się odbyła w niedzielę przed 
południem u prezydenta ministrów między 
najznakomitszymi deputowanymi z Rady 
państwa (a więc zapewne i z Izby panów) 
było obecnych kilku ministrów i prezydent 
Izby niższej. Zgodzono się zupełnie na 
rozkład czasu w traktowaniu tak licznych 
Spraw przedłożonych Izbie deputowanych. 
Rada państwa przerwaną będzie na czas 
krótki przed Wielkanocą, z powodu zaś 
delegacyj odroczoną będzie na dłuższy 
czas w drugiej połowie kwietnia. Na tej 
samej konferencji wyrażono dalej zamiar 
zwołania sejmów na 15. września, a Rady 
państwa na 15. października celem wcze- 
snego konstytucyjnego uchwalenia ustawy 
skarbowej na rok 1875. 

Cesarz odroczył swój wyjazd z po- 
wodu nabożeństwa żałobnego za duszę śp. 
Franciszka I., które przypadało na wczo- 
raj. Dzisiaj jednak zapewne już będzie w 
Peszcie. 

Ministerjum Szlavyego już przygoto- 
wało swoje podanie o dymisję. Projekt u- 
tworzenia gabinetu koalicyjnego, ze Szla- 
vym, Ghiczym i Tiszą, bez Lonyaya, zno- 
wu się podnosi. 

Fr. Zgromadzenie narodowe zezwoliło 
28. lutego 552 głosami przeciw 64 na wy- 
toczenie procesu karnego za udział w ko- 
munie deputowanemu wyspy Martinique 
Melvil-Bloncourtowi. 

Moriones poniósł wielką klęskę. Z Li- 
zbony telegrafują d. 28. lutego, że według 
telegramów, nadeszłych z Madrytu, stracić 
on miał w ostatniej bitwie 3.000 ludzi. 
Serrano i Topete wyjeżdżają do armii pół- 
nocnej. 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Wiedeń d. 2. marca. Ministerjalna 
Montagsrevue wyjaśnia, jak znakomite ma 
znaczenie podróż cesarza do Petersburga, 
utwierdzając łączność Niemiec, Moskwy i 
Austro-Węgier, i donosi, że kroki, jakie po- 
czyniła dyplomacja celem zbliżenia Mo- 
skwy z Austro-Węgrami na polu polityki 
handlowej, przyjęła Moskwa z ochoczą u- 
przejmością, i że dotyczące rokowania nie- 
bawem w Petersburgu się rozpoczną. 

Kolonja 2. marca. Kóln. Zeitung do- 
nosi, że hr. Arnim przyjął posadę amba- 
sadora w Stambule. 

Belgrad 2. marca. Rząd rokuje w 
Londynie o pożyczkę hipotekowaną dwu- 
nastu miljonów franków. 

Londyn 2. marca. 
jenerała Wolselej 
li Assantowie. 


, Lizbona 1. marca. Madryckie ajunta- 
miento, depntacja prowincjonalna i progres- 
sistów klub uchwaliły wspierać rząd prze- 
ciw Karlistom. Postanowiono sformować 
legion ochotników z zaliczki, dostarczonej 
przez madryckich bankierów i kapitalistów. 
Depesze Karlistów donoszą o wzięciu 
Bilboa. 

Strassburg 3. lutego. Dzisiaj nade- 
szłe dzienniki paryskie zabrano na poczt- 
cie. 


a. Wieść krąży iż 
w jego odwrocie otoczy- 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 2. marca 1874. 
godzina 2. minut 35. po połndniu. 
Akcje fran.-ans. 45.50. Węgier. kred. 157.—, 


| Anglo-austr. 150.50. Unionsbank 133.75. 
Kolej Kar. Lud. 232.75. Kolej siedm. —.—. 
Kolej południo. 157.50. Kolej Alfód. 143.50. 


Kolej Elżbiety 206.—. 
CzeB. Nordostba. 191.—. 
Kolej Rudolfa 160.25. 
Gal. indemniz. k 
Koszyc.-Oderb. 138.50. 
Losy tureckie 47.25. 
Kolej państwow. 321.—. 
Wied. Bauver. 45.80. 
Usposobienie mdłe. 


Kolej Lw.-czer 143.50. 
Vereins-Bank 23, —, 
Węg. Ostbahn. 56.—, 
Losy z r. 1864 138.50. 
Verkehrsbank 118.50. 
Baubank-A ct. 95.50. 
Bankverein 86.—. 
Hyp. Ren.ban. 30.—, 
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Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bes lekarstw + kossiów 
Revalescióre du Barry 
LONDYNU. 


Ua z 

f Usunięcio wszelkich chorób bez lekarstw i 

ciere du Barry a Londynu, skutecznej dla dojrza 

środki medyczne. 

15.000 świadectw wyleczonych z 

itd. potwierdza skuteczność tego środka. 
Certyfikat Nr. 64.210. 


kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 
łych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 


chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 


Neapol, 17. kwietnia 1862. 


Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm laż w ok tani i - 
głem ani czytać ani pisać, czułem nieustaune nerwowe drżenie, dręczyła mnie EO F Re A, 


1 z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere*, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere* zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi 


Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
mogę Bogu 
zdrowie i pe- 


zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem. 


Certyfikat Nr. 65.810. 
Siedemnastoletnia córka moja, 


Margrabia Bróhen. 


Nenuvechateau (Wogezy) 23. grudnia 1862. 
W skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz- 


drażnie nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 


poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić 


„Ravalescióra*, ku zdziwienin wszystkich 


znajomyc'h 


ozdrowiała, Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 


awątpili, dziwią wię, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowam. 


Martin, oficer w dymisji 


2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł, 12 funtów 20 z 
50 c. i 


50.5; filiżanek 4 sł. 50 o w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 Śliż 29 zł, na 676 fliż, 36 sł 


Leopolda 
w Paszcie 


NMussonblatt st Comp; w Tarnepolu: u A. Morawetza i dr. AS r A 
wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W. T., A. Waligórakieyi 2 a ai ajm 62 


L. LEGRAND 


Podziękowanie. Biuro wywiadowcze 


niem tartaku parowego gruntownie obe- 
znanym jest Dotyczące zgł szenia ma 4 
się do Dyrekcji fabryki cukro- 


| We Lwowie w aptekach pp. P. 
| Mikolascha i Ruckera w Kra- 
j kowie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
| skiego i W. Redyka; w Brodach w apt. 


na podagręi reumatyzm. 


Znane od lat 14 ze swojej skuteczności, i 
na wystawach powszechnych uznane wyroby 


swej skuteczności przeciw bolom głowy i ner- 
WÓW, 


reumatyzmowi i podagrze. 


jedynie wplywaja na cenę; itak, cema lichtarzy od 7 zlr.. 3 ztr. 50 cti, 10 złr., idzie $ 


co ray wyżej aż do najozdubniejszych gilożowanych na cen; 13 złr. Kandelabry grad- 
kie na 2 świec 3o zlr., na trzy płomienie 40 złe. Imbryczki, Czujniki , Dzbanuszki 
na śmietankę, Tace i Tacki, Ktażorki na cukry i ciasta, słowem wybor najświetniej- 
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wej w Tlumiaczu przesyłać. 


| PP. M. Kullak i Franzosa. 1006 9—? 


We faszkach oryginalnych po I zł. 80 et. 


szych przedmiotów po cenach przystępnych, stałych, fabry czny eli. 


S d r) = = awsm [bawełny leśnej Schmidta, mianowicie: Wata, et 
f P = „= w Tw Ory goścowa i olejek z iglic sosnowych)! 75 ct. (osel y ioty siad: Tyf 'k ni i zie 
przedaz ŹZńiatomił dzenie. "= ejek ziglie sosnowych, | Ti rowie w aptece Jakóba Pic.j$ KOŚCIELNE przedmioty posiadamy z fabryk niemieckich. 
1607 z nakomi e owo zenie. A r . pesa. przy placu Bernardyńskim, w Stryju; Chlubiąc się zaufaniem zaskarbionem sobie u Szanownej Publiczności od lat już 35, 
p y y sa i 
1—3 koni. Piotr Mikolasch we Lwowie. |n L. Gärtnera. 1334 8—8 |© mamy nadzieję, że polecając nasze nowe przedsiębiorstwo, utrwalamy je więcej jeszcze. 


pg Przy lej sposobności %8 
polecamy od dawna egzystujący już magazyn nasz wyrobów złotniczych, jubilerskich 
i szczero-srebrnych, zawsze wytwornie i obficie zaopatrzony. 
Z najgłębszem uszunowaniem 


Józef Ostrowski i Syn. 


we Lwowie, Rynek l. 45. 


Z powodu przeniesienia stada JO. 
ks. Hieronima Lubomirskiego w inn 
okolice, są w Miżyńcu, półtora mili od 
stacji kolejowej Przemyśl, czterdzieści 
sztuk nadliczbowych koni pochodzenia 
arabskiego — przeważnie pełnej krwi, 
do sprzedania, a mianowicie: ogiery. 
klacze stadne, konie wierzchowe, po- 
wozowe, jakoteż młodzież różnego wieku. 

Bliższych szczegółów udzieli Zarząd 


VELOUTINE pa 


C. k; uprz. kolej gal. Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE. 


Z dniem 1. marca r. b. aż do dal- 
szego postanowienia zaprowadza się nowy 
regulamin i taryfa dla szląsko- 


jest to 1015 49—78 
|) k 7 76 
Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem , 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 


niedosirzeżona przystaje do ciała 
nadaje 


cerze Świeżość naturalną. 


stada w Miżyńcu poczta Niżankowice. CH FAY 
- — — - . . [e sa 1 i : | 
Dom zleceń Magusyn Perfum w Paryżu galicyj sko - I WOS REZ związ- Zupełnie Zupełnie 
` = 9, ma ulicy de la Paix. 9. l owegorucau towarowego pomię- śwież śwież 
i Skład nasion | muzycy dwcz] dzy rumońskiemi i galicyjskiemi stacjami w 
w Krakowie przy ul. św. Jana w domu|*eintucha i w składzie K. Mikolascha tej taryfie wyszczególnionemi z jednej, a transport! S z R ży 


narożnym l. 292 na dole, wchód od 
przecznicy Wołbromskiej. 


Zawiadamiam szanownych gospodarzy. 
jż mój skład nasion na tegoroczny se- 
zon wiosenny został już zaopatrzony w 
Świeże i pewne kiełkowania nasiona ro- 
Slin okopowych, trawnych, leśnych, wa- 
rzywnych, kwiatowych i t. d. i 

Cennik nasion na rok bieżący 
rozesłany został przy czasopismach kra- 


Niczbędnie potrzebny 1442 3—3 


RZE zapas. EA 
Zwłoka w użyciu grozi 
Śmiercią. 


Roślinne i radykalne środki 
przeciw 


HEF wściekliźnie 


dla ludzi i osobno dla źwierząt 


stacjami Kattowitz, Nicolai, Kónigęshiitte, 
Morgenroth , Gleiwitz. Rudzinitz, Wrocław, 
Glogau, Posen, Thoruń i Bromberg, a 
względnie Poln - Lissa i Kreuz z drugiej 
strony. A tym samym dniem znosi się cena 
przewozu, która w taryfie i regulaminie 


ca 


Herbaty Chifsko -rosyjskiej 
tegorocznego zbioru majowego otrzymał handel 
a Fryderyk: Sohubutha i Syna 


i poleca takową po następujących cenach: 
1 funt Herbaty Congo zt 1.60 | 1 funt Pecco przednia 


ZŁ 8.— 


jowych i ga. każde żądanie przesyłam A NPirkiowicza: dla północno-niemiecko-galieyjskiego-zwią- i ONA ean. , 2. | | (a ei  +g 
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Zwracam uwagę na nowe gatunki) w przeciągu 30 lat wypróbowanego środka zkowego ruchu towarow SEN ah e er eż RECE a a D h ct. 20 „ najlepsze złr wk S 


jest 5- do 6-letnia. Cena dostatecznej dozy Śnia 1870 i w dodatku z dnia l. sierpnia 


nasienia buraków pastewnych i zma» 
wraz z informacją na podstawie nader mno- 


kich pra- 
4 Li mt OT Ośmioletni stary rum bremski 


wie nasion * ac taż Ki” tra 1871 uwidocznioną jest. H Butelka cal zb. 1.50 ` Butelka cał 2 
: $ Yi utelka cala %ir, i. elka cafa .— 
Tych szan. gospodarzy, którzy mnie Świadectwo szpitalne we Lwowie stwier- Dotyczących egzemplarzy nowego re- i aai E TS ara « ME 7 kęs. a 
zaszczycają od wielu lat swem zaufa-|| dza, że w skutek tejże kuracji w r. 1867 h . > . e $ Takpan i. A. iefiawZionoGineli <ddn : 
> pa ge: 2 ; X f E Cenniki rozsyłam fran o. Zamówienia z prowincji odwrotna poczta 
niem upraszem uprzejmie 0 wezesne|| od wściekłych psów pokąsanych 11 osób gulaminu 1 taryfy nabyć mozna po cenie wysyłane bywają. i i 


E E r VERE TEEN A Ea 


zdrowo szpital opuściło i t. p.; tudzież 

gmina z Hotoska uznaje wyleczenie dwóch 

osób, 5 psów i 3 sztuki bydła od psa 

wściekłegu pokaleczonych i t. p. 

Skład: Wielkopoiski we Lwowie, 
plac św. Ducha l. 44 m. 


zamawiania nasion i nawozów pomo- 
cniczych, by na czas mogły im być do- 
starczone. 1625 1—3 
Pośredniczę chętnie w sprzedaży na- 
Sion za granicą, jako to: Koniczyn, Ty- 
motki, Wyki, Esparcetty itd. za po- 
przedniem nadesłaniem próbek. 


J. Jerzmanowski. 


35 cent. w naszych stacjach związkowych , 

w naszym biórze komercjalnem we Lwo- 

wie i przy naszym ekonomacie we Wiedniu. 
Lwów w lutym 1874. 

wis Dyrekcja ruchu 


Wystawa światowa we Wiedniu I873 r. 


ME Medal zasługi. TĘ 
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i Baccahont arabskie 4 


Ces. i król. wylacz. uprzyw. 


we: 


Niezawodne wyleczenie $ P Delangrenier w Paryżu. ý i a A „ŚR 
także listownie er ae” ; Sk a p BY PE: f aadik TIA TELPAI YT R nni n prawdziwy a OK. mę LS: $ ”  tZyszezony 
cznych , osłabienia, upławów, rancuską akademję medyczną, le- 4 || 5 il d (5 x naj 
enia, - zy słab ści i kisz Zy- | ZE: z / U sh BO ] Pi ] 
m ariaa dadhos po To iara AAE E T oniar Am U So WAL lh fl pp. U Spe GI A 28 TR N 7 W TR OBY 
cznych i innych słabości 2 zd f ezp kei A a paor e H ~ — ; g 1585 2—6 | : A F. A ù 
a torów ZY moie ses | i chorób epidemicznych. i $ Naj lepsze Nasiona si | 1852 16—16 prayrządenmy przez 
i Dr. Sentinella, i$ „W Paryżu przy ulicy Rebelcu g ; . . Wilhelma Miaager we Wiedniu, 
Mitglied der medie. Facultact, $ 26; we Lwowie w aptece p. Mi- śl warzywne, polne , lasowe i kwiatowe markt Nr. 3. 
Wien, Wipplingergasse 25.4 kolasch, w Krakowie w aptece p. A 4 Heu 
= - * 4 Tracz ego: y yaar y j W ILHELMA ADAMA we Lwowie Przez pierwsze znakonvitości medyczne rozbierany, zalecony 
"2 Ty TA wa = A Y SK alzie ma erja ow ap ecznyc W | i ; z A 9 R p =. a je R E se Sis "=" zam s 8 
(FOSFORAN. ZŁLAZA $ pp. Gallego i Spiessa. 1046 7—10 f 3 przy placu Marjackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego. 1 0) „EA NPORT SE ro 
An SSGG” S WAS AERES H 7 EEE SE uznany Środek”) przeciw SIADOSŚCIO piersi i pinc, SZKro- 


fulom, ostudom, czyrakom, wyrzutom naskórnym, 
sdłabościom gruczolowym, osłabienióm i t. p. Flaszka 
po 1 złr. w moim składzie fabrycznym: Wien, Heumarkt 
Nr. 8, lub w najznaczniejszych apichach i handlach kerzónnych 
w monarchii, między tunemi u następujących firm: 


We Lwowie u Zyg. Rucker., J. Piepes, J. Beiser , apt, A. Horn* St 
Markiewicz, K. Schubath , Karol Klimowicz, Emil Latines, hund.; w Bia: t 
w Bielsku: J A. Stanko, Gustaw 


P-LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCI) 


Środek ten w stenie ciekłym bezi 
smaku żadnege, podobny do wodny. mi- 
neralnej, łączy w sobta rierwiastki wy- 
rabiające krew i kości. Ze wszystkich 
preparatów żelazistych jest on najwię 
cej racjonalny i dlatego to przyjęty zo- 


Galicyjski Bank kredytowy 


stał przez najznakomitszych lekarzy. rzy ulicy Wałowej pod 1. 4. (w lokalnościach dawniej przez Bank hipoteczny zajmowanych Keler, apt., E, Pongratz Synowie i Sp. handle; w Bi 
Bardzo dobrze sią nadaje do tempera- Prz) y J P ( J P Pp y I y ), Johanny, apt.; w Bochni F. Reiss, apt, w Brodach K. B. Witoslawskię #- lszka; 
apt., M. S. Franzos, handl.; w Buczaczu: Kercel i Jeżewski, F. Popow Lande: 


wydaje 


asysnaty kaso 


S-dniowem wypowiedzeniem 


w Brzeżanach: W. Kordecki, apt., © Mórl. J. Margulies, bandles w =Udzanowie, 
D. Jasiński, apt.; w Czerniowcach : ©. Alth, F, Krzyżanowski, Legn eldowiez apt. 
J. Schnirch, S. Merdineer, A. Tabekar. N, Agopsowicz, StetimaWle & Assakiewicz; 
W. Augustynowicz, handl.; w Czorikowie: IL. Noss Wa. apta M. breunholz. handl 
w Horodence: J. Neuburg, apt., 5. D. Otłenberger. handel; * Jaroslawiu : (irossleld 
& Wahrhaftig, handel; w Jaworowie: W. Lachowicz, apti W Kołomyji: D. Kra- 
mer, M. Bolechower, J. N. Frieduunn, S- Hermann H. lyes , St. Bereznicki, 
handle: w Kossowie: M. Kamil, handel, Litman E- Kuj. ; w Krakowie: Flor. 
Sawiczewski, W. Gralewski, J. Wrauczyński, M Skalski, A, Alexandrowicz, Czesł. 
Królikowski, J. Redyk, apt, J. N. Walter, A. M- Propper, handic; w Krakowcu : 
E. Kiernik, apt; w Kuttach: A Sekler, Leib Kaiman, handl.; w Mikulińeach: St. 


mentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest trudny, lub 
został spóźniony, dla pań cierp cych! 
na nieznośne boleści żołądka, pecho 
dzące z bliwiaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lub braku iegularności, dla 
dzieci bladych, wątłej budowy i deli- 
katnych i dla wszystkich osób cierpią -| 
h z niedokrwistości. Skuteczny, szyb- 


5 procentowe za 


cyc l ARE 

ko działający, mogący być KRY. ji 6 . ” ” 14 ” n 1611 1—? Miedlicki apt.; w Mościskach : © lisenberg, Kandel; w Nadwórnie: Taube Griffel. 

przez najdelikstniejsze żołądki, Środe % 30 handel: w Nowym Sączu: 5 Lielituniny, handel; w Qświęcimie : J, Urzeziucki. apt 
* 2) » w Podgórzu: J Skakalski, apt: w Podhajcach: Feyvich, apt.: w Przemyślu: M. K“- 


zlewski, Samuel Baran, handel; w Rozwedówie: Sis. kartagener , Leizer Storch , 
handl; w Rzeszowie: J. Schaitter & Co. D. Niego] handel, w Samborze: A. Kroner, 
handel; w Skawinie: Karol Moyer, aptekarz; w Żywcu: J. blaska, aptekarz; w 
Skale: J. Weidberg, Handel ; w Śniatynie: E. Böhm, handel; w Stanisławowie. F. 
Stecber, apt., Kahn Jonas, Chaim Halpern. handel; w Stryju: W. Boberski, D. J. 
Nussenblatt i Spł. Leon Gaertner. apt.; w Suczawie: J. Zachor, apte 5. Gewolb, 
handel; w Tarnowie: Chiel Wolf, IHL Wittmayer, handle; w Wiśniczu; J, Kubi- 
ckiego Wwa, apt. w Zaleszczykach: J, Kodrębski, H. Sternbild, bandl.; w Zalo- 
ściach: M. D. Mościskier ban; w Złoczowie leo Ney, han. 1051 9=12 


ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 
nie działa szkodliwie ra zęb . Oto są 
przymioty, dła których użycie jego 7a 
lecają lekarze. 1032 14—23 
Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kulłaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War- 
szawie w składach sptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 


dalej pzyjmuje WKŁADKI na książeczki 


oszezędności, począwszy od jednego złr. i oprocantowuje takowe po 6'0d sta. 
Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia. 


Dział zastawniczy 


daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty. 


+) Z pomiędzy uadeslanytu na wiedejską wystawy z Austuji, Niemiec i Francji traniw 2 Was 
troby dorsza, odszczególniły „Jury“ jedymie Maagera tran - watroby medalionem zasług! 


ERIE E REDEN E A mioiaCaiĘ 
= O WC W, 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


z EE Z 
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


